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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Dezorganizacja
turystyki

Umieszczając przed półtoramie- 
siącem w „Wiad. Turyst.” swoje 
uwagi p. t. „Na marginesie naszej 
ignorancji turystycznej”, miałem 
nadzieję, że wywołają one dysku­
sję na łamach „Wiad. Tur.“, lub w 
innych organach prasowych, inte­
resujących się zagadnieniem poli­
tyki turystycznej w  Polsce.

Widocznie jednak instytucje, po­
wołane do „opiekowania się” naszą 
turystyką, nie mają argumentów 
na odparcie postawionych im za­
rzutów i starają się unikać drażli­
wego dla nich tematu.

A  szkoda —  bo nie chodzi mi o 
osoby, bez względu na to czy są to 
„asy” czy „blotki”, lecz o dyskusję 
nad zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi dla gospodarki państwowej. 
Uważam bowiem, że obecny chaos 
i brak jakichkolwiek Mnij wytycz­
nych w ujmowaniu zagadnień tu­
rystycznych, ma swe źródło w od­
sunięciu czynników społecznych 
od udziału w nakreślaniu tych linij 
oraz w działalności naszej biuro­
kracji turystycznej t. j. Wydziału 
Turystyki Min. Komun, i Ligi Po­
pierania Turystyki, które wykaza­
ły całkowitą niezdolność do stwo­
rzenia zasadniczych podstaw dla 
zdrowej polityki turystycznej w 
Polsce.

N ie chcę powtarzać tutaj argu­
mentów, niejednokrotnie przyta­
czanych w „Wiad. Tur.” na temat 
działalności czy też właściv/ie nie­
róbstwa Wydziału Turystyki. Zda­
je  mi się, że smutna rola tego źró­
dła dezorganizacji naszej młodej 
turystyki została w „Wiad. Tur.” 
w dostateczny sposób uwypuklona. 
Również bez obsłonek w szeregu 
artykułów została w  „Wiad. Tur.” 
należycie scharakteryzowana de­
strukcyjna robota Ligi Popierania 
Turystyki, organizacji czysto biu­
rokratycznej, stworzonej dla roz­
bijania roboty społecznej i zajmu­
jącej się tem, czem nie powinna 
się ona zajmować t. j. działalnością 
czysto handlową, należącą z natury 
rzeczy do zakresu działalności biur 
podróży. Zaś znowuż Orbis, nasze 
największe biuro podróży, zeszło 
dzięki takiemu nastawieniu zgóry 
do ograniczonej roli kasy biletowej 
PKP. Pozostawiano mu tylko łas­
kawie „na otarcie łez” prawo orga­
nizowania wyjazdów... z Polski za­
granicę. i

W końcu stycznia 1985 r. na Po­
siedzeniu Rady Nadzorczej naczel­
ny dyrektor Orbisu zapowiedział 
poważne rozszerzenie działalności 
tej instytucji. Według przedsta­
wionego przezeń planu Orbis miał 
się stać narodowem biurem podró­
ży w istotnem znaczeniu tych słów 
i organem wykonawczym czynni­
ków państwowych w zakresie pla­
nowego rozwijania turystyki wew­
nętrznej i zagranicznej do Polski, 
jako poważnego działu gospodar­
stwa narodowego. Nie chcąc roz­
szerzać ram niniejszego artykułu 
nie będę tutaj przeprowadzał ana­
lizy przyczyn, dla których stało się 
inaczej, ale muszę skonstatować, 
że te ambitne plany całkowicie 
spaliły na panewce.

Tym sposobem wszystkie role 
zostały docna wypaczone, a ponie­
waż indywidualne zniżki kolejowe 
dla turystów zostały zniesione, 
przeto biedny turysta polski uza­
leżniony /został od fantazji urzęd­
ników z Ligi P. T., którzy „jedną 
ręką” organizują „popularne po­
ciągi — widma“ (wedle dowcipne­
go określenia „Wiecz Warsz.“) a 
„drugą ręką” odwołują je, o ile nie 
zbierze się minimum 600 pasaże­
rów.

A tymczasem całe regjony, całe 
połacie kraju od laty wyczekują 
na turystów. Kto się nareszcie zaj­
mie skierowaniem ruchu tury­
stycznego na nasze kresy północne, 
wschodnie i południowe, na Suwal- 
szczyznę, Wileńszczyznę, Brasław- 
szczyznę, Nowogródczyznę, Pole­
sie, Wołyń i Podole?

Wszak Liga P. T. ma „ważniej­
sze rzeczy na głowie”, zwłaszcza

teraz, gdy zaangażowała się w ko­
lejkę na Kasprowy, zaś Orbis zaję­
ty jest organizacją wycieczek do 
Jugosławji, Wiednia, Londynu, Pa­
lestyny i t. d.

A  tymczasem przed paru dniami 
we wszystkich pismach stołecz­
nych ukazała się odezwa p. t. „Ra­
tujmy Polesie przed śmiercią gło­
dową”, wzywająca ludność stolicy 
do zorganizowania akcji ratowania 
kresów poleskich przed grożącym 
im głodem na przednówku.

Kto zna kresy wschodnie, ten 
wie, że w ostatnich czasach nędza 
poleszuków doszła rzeczywiście do 
¡rozmiarów katastrofalnych; mo­
żna w całej wsi dosłownie nie zebrać 
w gotówce 5 zł., a już 20 zł. jest 
dla chłopa poleskiego cyfrą astro­
nomiczną.

I jakie to jest charakterystyczne 
dla naszych stosunków: nie czyni 
się nic, aby zapobiec katastrofie, 
gdyż jakoby niema na to fundu­
szów ani nie ma się tem kto za­
jąć —  a potem robi się gwałt, mu­
szą się znaleść fundusze i musi się 
ktoś tem zajmować! A  właśnie, je­
żeli chodzi o nasze kresy wschod­
nie, to poważną rolę w łagodzeniu 
tej nędzy i zapobieganiu katastro­
fom głodowym mogłaby odegrać 
rozumna i przemyślana akcja tu­
rystyczna, kierująca tysiące tury­
stów z obustronnym pożytkiem na 
przepiękne i prawie zupełnie nie­
znane tereny turystyczne na na­
szych kresach wschodnich. Jeszcze
0 jeziorach i puszczach rejonu au- 
gustowsko-suwalskiego i brasław- 
sko-wileńslcicgo oraz o słonecz­
nych jarach nad Zbruezem, Sere­
tem i Dniestrem z Zaleszczykami, 
Czortkowem, Oleskicm, Podhorea- 
mi oraz innemi pamiątkowemi 
miejscowościami, przeciętny oby­
watel od czasu do czasu coś się do 
wiaduje z pism łub „pocztą panto­
flową”, ale Polesie — jeden z naj­
ciekawszych w Polsce i w środko­
wej Europie terenów turystycz­
nych, który zachował w stanie nie­
zmiennym od setek lat egzotyczny 
w swej dzikości kraj obraz —  jest 
do dziś „terra incognita”, którą 
trzeba dopiero odkrywać dla na­
szych rodzimych globtrotterów. 
Czego zatem nie dokonali dotąd 
nasi urzędowi „organizatorzy tu­
rystyki” dokona może... katastro­
fa głodu na Polesiu?

Nasi urzędowi spece od turysty­
ki pięknie piszą, a przy okazji mó­
wią, o gospodarczej roli turystyki; 
niechby więc zastanowili się  nad 
tem, że każda złotówka, pozosta­
wiona przez turystę w  kieszeni po- 
leszuka z nad Piny, Jasiołdy, czy 
Horynia, to uratowanie od głodu i 
nędzy całej rodziny przez kilka dni. 
Opowiadano mi fakt, jak chłop kre­
sowy ze łzami w oczach rzucił się 
na kolana i całował po rękach tu­
rystę, gdy otrzymał od niego za 
kilkodniowe usługi 10 zł., mówiąc, 
takiej sumy nie w dzia ł od paru lat
1 że będzie mógł teraz przez mie­
siąc żyć spokojnie z całą rodziną!

Jak wobec takich faktów wyglą­
dają komunikaty w gazetach o 
tem, że np. „Orbis” sprzedał w  ub. 
roku o parę miljonów biletów ko­
lejowych więcej, niż w poprzed­
nim? Czy na tem ma polegać 
główna rola naszego narodowego 
biura podróży?

Twierdzę, że dopóki nad organi­
zacją turystyki w Polsce ciążyć bę­
dzie duch etatyzmu, dopóki inicja­
tywa społeczna w tej dziedzinie 
nie odzyska należytego jej miej­
sca i dopóki Orbisowi nie będą spo- 
wrotem przywrócone właściwe mu 
funkcje narodowego biura podró­
ży, — dopóty niema mowy o wyj­
ściu z chaosu, w jakim się znalazł 
nasz ruch turystyczny, i dopóty 
nie doczekamy się ideowego oraz 
praktycznego ujęcia w ramy orga­
nizacyjne podstawowych zagad­
nień tego ruchu.

F .  Z .

Z G Ó R  ŚW IĘTOKRZYSKICH T O  PR ZESĄ D ,
że m ożna dotrzeć do k lien teli p ro ­
w incjonalnej, n ie ogłaszając się w  
dziennikach lokalnych 

PROWINCJA
posiada szereg  w ydaw nictw , k tó re  
łącząc w iadomości ogólne z lokal- 
nem i — s ta ją  się nieodzow ną lek­
tu r ą  d la m ieszkańców  prow incji. 

Takiem  wydawnictwem  jest

w ielki, ilustrow any  dziennik w ycho­
dzący w  L ublinie od la t 13-tu. 

Najwyższy nakład na te ren ie  W oje­
wództw: L ubelskiego i W ołyńskiego. 
Bliższe i n f o r m a c j e ,  egzem plarze 
okazowe, prospekty , kosztorysy o- 
głoszeń, w ykazy i re fe ren c je  do­
tychczasow ych klientów , odwiedziny 
akw izytorów  — n a  każde żądanie. 
A dres w yd aw n ic tw a :

Lublin, Kościuszki 8 , te l. 23-60. 
In fo rm acje  w W arszaw ie 
przez te le fon  9-28-82.

Z M ] f l  H fl A D R E S U

Z dniem i  lutego r. b.
redakcja oraz '^administracja

„ W I A D O M O Ś C I  
TURySTyCZM CH”

przeńiesionejjzostały do 
nowego lokalu przy ul.

M okotowskiej 5 2  m. 4
tel.  7 - 0 3 - 8 4

SOSNY NA  KARCZÓW CE POD K IELC A M I.
F ot. A. Górecki, Kielce.

Wiceminister A. Bobkowski 
Ministrem Poczt i Telegrafów?

Łódzki „Głos poranny” zamiesz 
cza następującą wiadomość:

„Warszawski koresp. „Głosu Po­
rannego” telefonuje :

W kołach politycznych krążą po­
głoski, że w najbliższych dniach 
prezydent miasta Warszawy, p . 
Stefan Starzyński, opuści swoje 
stanowisko obecne i zajmie miej­
sce prezesa Pocztowej Kasy O- 
szczędności, które na własną prośbę 
opuszcza p. Gruber. Według dal­
szych pogłosek na ratuszu war­
szawskim w charakterze prezyden­
ta zasiąść ma obecny minister

poczt i telegrafów Kaliński, a j e ­
g o  m i e j s c e  z a j m i e  p o d ­
s e k r e t a r z  s t a n u  w m i ­
n i s t e r s t w i e  k o m u n i k a ­
c j i ,  p.  B o b k o w s k i .  W mi­
nisterstwie komunikacji pozostanie 
odtąd tylko jeden podsekretarz sta­
nu p. Piasecki.

Wiadomości powyższe notujemy 
na odpowiedzialność wymienionego 
dziennika łódzkiego, którego kore- 
spodent warszawski zazwyczaj jest 
doskonale poinformowany.

POD Ś W IA T Ł O

„Cała Warszawa na śnieg ! 11
Leży przed nami prospekt Ligi Popie­

rania Turystyki pod powyższym  tytułem, 
jedno z najbardziej niechlujnych wydaw­
nictw, jakie spotykało się w ostatnich  
czasach.

Pom ijając już sam fakt nieistotnej o- 
bietnicy śniegu w dniach (22-25 lu ty) 
halniaka i deszczów, uderza wprost za­
równo jego styl, jak i niedbalstwo gra­
ficzne.

Tak więc, śniadanie wyznaczono na go­
dzinę 7 minut d z i e w i ę ć ,  obiad pun­
ktualnie na godz. 15 minut s z e s n a ś ­
c i e ,  etc.

O błędach ortograficznych —  szkoda 
mówić.. Roi się od nich na każdym kro­
ku. Szczególnie interesujące są „Obiat“ 
„Gewont“, „kupony skierowawcze“, etc.

N iem niej ciekawie przedstawia się w 
prospekcie sprawa wagonu „E“, który, 
wbrew zasadom fizyki, jednocześnie znaj­
duje się w dwuch miejscach: w I części

pociągu, odjeżdżającej o godz. 21 m. 00., 
oraz w drugiej, o godz. 21 m. 39. P rzy­
czyna tego tajem niczego rozdwojenia 
osobowości wagonu „E “ nie została wy­
jaśniona.

Zagadką jest również, dlaczego kierow­
nictwo wycieczki ulokowało się „w prze­
działach odpowiednio o k a r t k o w a -  
n y c h“, i  to w dodatku pod literam i 
„G“ i „D“ ?

Czy podróżnemu, pytającem u o Sza­
nowne Kierownictwo, przyjem nie będzie 
słyszeć w odpowiedzi:

—  Idź pan do „D “ albo do „G“ ?
Po „członach“ pana dyrektora Ligi 

—  w szystko jest możliwe.
N a zakończenie Szanowne K ierownic­

two nie mogło również ustrzec się od błę­
du, wypuszczając z własnej nazw y środ­
kową literę.

Istotnie, w środku jest coś n ie w  po­
rządku! Z . P .

Polski Touringklub propaguje 
Polskę w Japonii

P rzed  p a ru  m iesącam i Izba  H and lo ­
wo - P rzem ysłow a w  N agoya, Jap o n ja , 
zw róciła się do Polskiego T o u rin g  K lu­
bu  w W arszaw ie  z p ro śb ą  o dostarczan ie  
m a te rja łó w  propagandow ych i in fo rm a­
cyjnych o Polsce. C zyniąc zadość pow yż­
szej p rośb ie  P . T. K lub p rzes ia ł pod ad ­
resem  Izby w  N agoya  ca ły  szereg  w y­
daw nictw , b ro szu r i u lo tek  p ro p ag an d o ­
wo - in fo rm acy jnych , a  od siebie uzupeł­
n ił pozatem  m a te r ja ł obszernem i in fo r­
m acjam i, dotyczącem i pobytu  w  Polsce, 
je j zw iedzania i t. d. M a te rja ły  pow yż­
sze zostały  p rzedrukow ane i zam ieszczo­
ne w  całej p ra s ie  jap o ń sk ie j, a  n iek tó ­
re  z czasopism  zilu strow ały  a r ty k u ł 
em blem atem  P . T . K lubu. Obecnie P . T. 
K lub  prow adzi n ad a l ożyw ioną korespon­
dencję  ju ż  n iety lko  z  w ładzam i japońsk ie- 
m i, a le z poszczególnemi osobam i, k tó re  
się do n iego zw raca ją  o in fo rm ac je  n a  
zasadzie a rtyku łów  i no ta tek , zamieszczo­
nych w  p ra s ie  japońsk ie j.

Amerykanie chcą poznać 
Polską

O byw atele m ia s ta  Kościuszko w  Ame­
ryce , w  s tan ie  M issisip i, u rz ą d z a ją  w y­
cieczkę do Polski, k tó ra  w yruszy  z New 
Y orku  d n ia  1 lip ca  n a  kom fortow ym  
m otorow cu polskim  „ B a to ry ” . U czestn i­
kam i w ycieczki będą rodow ici A m eryka­
n ie , k tó rzy  chcą poznać Polskę.

W ycieczką in te re su je  się g u b e rn a to r 
s tan u  M issisipi p . W hote, k tó ry  ener­
gicznie p o p ie ra  poczynania  o rgan iza to ­
r a  w ycieczki p . Jam es W oodw ard, sekre­
ta r z a  Izby H andlow ej m ia s ta  K ościusz­
ko.

M ia rą  pow szechnego zain teresow ania, 
jak iem  cieszy się w ycieczka, je s t  fa k t , ze 
obie leg is la tu ry  s ta n u  M issisipi uchw a­
liły  rezo lucję , p o p ie ra jącą  gorąco tę  w y­
cieczkę i upow ażn ia jącą  g u b e rn a to ra  do 
m ianow an ia  specja lnej kom isji 5ciu, k tó ­
r a  m a służyć pom ocą w  o rgan izow an iu  
w ycieczki.

„OflZETn STRY1SKÜ”
T y g o d n i k  inform a­
cyjno - społeczny Pod­
karpacia — S T R Y J  
ul. W incentego Pola 1-

P ren u m era ta

kw arta ln ie : 1 zł. 50 g r.
rocznie: 5 „ — „

N A Ł Ę C Z Ó W  |
p i ę k n i e  p o  ł o ż o n y  |  
s k u t e c z n y  w  k u r a c j i

2 g . od W a rsz a w y , p ó ł g. od L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C  Z A Ł T O  W E

od z ł .  180  — z a  3 -tyg o-  
d n io w y  p o b y ł  ( u t r z y m a ­
n ie ,  p e łn a  k u r a c j a ,  e ł c )

Z N I Ż K I  K O L E J O W E .

I N F O R M A C J E :
Z arząd  w  W a rsza w ie , u l. K o szyk o w a  39 
te te ło n  8-09-50
Z w . U zd ro w isk  P o lsk ich  u l. B o d u e n a  2 
te le fo n  5-30 38
A d m in istrac ja  „W iad . T u rystyczn ych “  
u l. M o ko to w ska  52 te l. 7,03-84.
Z ak ła d  w  N ałęczo w ie , N ałęczów , te l .2

[ j n f o r m a c j a  

S r a s o w a

o l s  ka

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

S p o r t o w c y  M ałopolski 
i W ołynia czyła jg  jedynie
„Exprès 

Sportowy"
oficjalny  o r g a n  m iejscow ych 
w ładz sportow ych.
C ena egzem plarza 10 g r. N akład
18.000 egzem plarzy .

A d re s  R e d a k c ji  i W y d a w n ictw a ,  
Lw ów  u l. S y k s tu sk a  N r . 2 5

Międzynarodowe zawody narciarskie  
Pol. Tow. Tatrzańskiego

W dniach 22 i 23 lutego b. r. 
odbyły się w  Worochcie między- 
sekcyjne zawody narciarskie Pol. 
Tow. Tatrzańskiego o „Puhar 
Czarnohorski”.

W pierwszym dniu zawodów 
odbył się 12-kilometrowy bieg do 
kombinacji i otwarty. Zawody o- 
besłane zostały nader licznie w  
szczególności przez zawodników 
sekcyjnych w Stanisławowie, Zako­
panem i innych.

Wyniki biegu do kombinacji o- 
siągnięto następujące:

1) Lorek Eugenjusz (SNPTT  
Zakopane) 53.27, 2) Marusarz 
Jan (SNPTT Zakopane) 55.25, 
3) Daniel Leon (SNPTT Stanisła­
wów) 1:01.45, zaś biegu otwarte­
go 1) Makowiecki Wincenty 
(SNPTT Stanisławów) 54.55, 2) 
Jednoróg Mikołaj (W. K. S. Prut 
Worochta) 1:03.52, 3) Burghardt 
Emil (S. N. P. T. T. Stanisławów) 
1:04.49).

W dniu następnym na skoczni 
pod Rebrowaczem odbył się kon­
kurs skoków. Osiągnięte wyniki 
świadczą o wysokim poziomie za­
wodników, wśród których o pry­

mat walczyły sekcje zakopiańska 
i stanisławowska; z zawodnikami 
tej ostatniej spotkamy się niewąt­
pliwie na szerszej arenie, wycho­
wuje ona bowiem bardzo poważ­
ny materjał zawodniczy.

Wyniki konkursu skoków do 
kombinacji są następujące:

1) Lorek Eug. (SNPTT Zakopa­
ne) nota 433.8 pkt., skoki 33.5 i
42.0 m., 2) Lankosz Stanisław  
(SNPTT Stanisł.) 375.2, skoki 
41.5 i 42.0 m., 3) Marusarz Jan 
SNPTT Zakopane) 367.0, skoki
45.0 i 47.0 m z upadkiem, zaś w 
skokach otwartych: 1) Lorek Eu­
genjusz (SNPTT Zakopane) 44.5 
i 46.5 m., 2) Daniel Leon (SNPTT  
Stanisławów) 42.0 i 38.0 m., 3) 
Lankosz Stanisław (SNPTT Sta­
nisławów) 51.0 m. i 49.0 z upad­
kiem. Najdłuższy skok dnia 51.0 m. 
oddał Laskosz.

Dzięki doskonałym wynikom  
zdobyła puhar po raz czwarty oraz 
na własność sekcja narciarska P. 
T. T. Zakopane.

Starannie przygotowanym zawo­
dom towarzyszyła słoneczna pogo­
da, pozwalając osiągnąć poważne 
wyniki.

HURSV SnmOCHODDUIE -PRVLinSIfl J e r o z o l i m s k i e j /

Znowu salonka...
Jak nas inform ują z Krakowa, w dniu 

5 marca przy odejściu pospiesznego po­
ciągu do W arszaw y miała m iejsce na 
dworcu krakowskim  burzliwa awantura 
z następującego powodu.

N a kwadrans przed odejściem pocią­
gu. gdy już w szystk ie wagony były ca ł­
kowicie zapełnione, obsługa kolejowa 
w ezw ała publiczność do opróżnienia o- 
statn iego wagonu i przeniesienia się do 
innych, m otywując to polecenie jakiem iś 
defektam i technicznem i tego wagonu.
Sarkając na nieporządki, pasażerowie 
zm uszeni byli w  pospiesznem tempie 
przenosić się z bagażem  i wyszukiwać 
sobie m iejsca w natłoczonych już innych  
wagonach. Po chwili lokom otywa odcią­
gnęła opróżniony wagon, a na jego m iej­
sce doczepiła... w agon salonowy, zajlęty 
przez jakiegoś dygnitarza kolejowego.

Rozgoryczeni i  w najw yższym  stopniu  
oburzeni takiem traktowaniem, pasaże­

rowie nie oszczędzili złorzeczeń na bez- 
ceremonjalność naszych władz kolejo­
wych, nie wahających się wyrzucać z 
wagonu płatnych pasażerów dla dogo­
dzenia jakiem uś kacykowi z Min. 
Komun., oraz dosadnych epitetów  pod 
adresem bezpłatnego pasażera salonki. 
Oczywiście nie chodziło tutaj o żaden 
defekt w odczepionym w agonie, lecz po- 
prostu lokom otywa nie byłaby w stanie  
ciągnąć zwiększonego składu pociągu, i 
dlatego wyrzuciło się  płatnych pasaże­
rów z wagonu, aby doczepić salonkę...

Jak widać, inflacja salonek nie 
zm niejsza się, mimo wezwań w iceprem ­
iera K w iatkowskiego pod adresem pa­
nów m inistrów  do oszczędnego gospoda­
rowania w sw ych resortach.

N ie tracim y jednak nadziei, że p. m i­
n ister U lrych zaprowadzi wkońcu porzą­
dek na tym  odcinku gospodarki kolejo­
wej.
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Wystawa Świętokrzyska w Warszawie
W dniu 7 marca otwarta została 

w Warszawie „Wystawa święto­
krzyska”. Jest to pierwsza w Pol­
sce wystawa regjonalna i tworzo­
na planowo, a o wyczerpującej i 
gruntownej pracy, włożonej w tę 
imprezę świadczy chociażby 2-letni 
okres przygotowawczy.

Wystawa posiada działy : geolo- 
gji, geografji, botaniki, leśnictwa, 
prehistorji, historji, etnografj i o- 
raz przemysłu ludowego i rzemiosł. 
Wszystkie obesłane są bardzo bo­
gato i dają doskonały pod każdym 
względem obraz terenu. 2 oddziel­
ne stoiska poświęcone są Żerom­
skiemu i Dygasińskiemu.

W czasie konferencji prasowej, 
odbytej przed otwarciem wystawy, 
szereg mówców z grona organiza­
torów odmalował tło, na jakiem  
powstaje wystawa, oraz zapoznał 
słuchaczów z pięknemi wartościa­
mi materjalnemi ziemi kieleckiej.

Dyr. H. Drozdowski skreślił 
dzieje organizacji wystawy. Prof. 
B. Hryniewiecki zreferował histor- 
ję tworzenia parków narodowych 
w górach Świętokrzyskich. Nara- 
zie utworzone zostały dwa rezer­
waty: na Św. Krzyżu i Św. Kata­
rzynie. Rezerwaty te powiększają 
się w dalszym ciągu. Komitet Pu­
szczy Jodłowej tworzy z nich obec­
nie park narodowy im. St. Żerom­
skiego. Eksponaty obecnej wysta­
wy zostaną następnie przewiezione 
do Kielc, gdzie w  dniu 2 maja ot­
warte będzie Muzeum Świętokrzy­
skie P. T. T. K. im. St. Żerom­
skiego.

Prez. A. Patkowski w obszer­
nem przemówieniu omówił nietyl­
ko wystawę, ale i cały teren świę­
tokrzyski, zamknięty w obszarze 
kredowym w granicach Wisły, Pi­
licy i Nidy. Obszar ten po za swe- 
mi bogactwami mturalnemi, do 
których zaliczyć należy unikat 
światowy — najstarszą w Europie 
kopalnię krzemienia w Krzemionce, 
liczącą ok. 8.000 lat, jest również te­
renem wielkich wspomnień histo­
rycznych Polski. Rozgrywały się 
mianowicie na nim walki o niepo­
dległość, jak konfederacja Barska, 
powstanie Kościuszkowskie, walki 
w latach 1809, 1831, 1863, a wre­
szcie —  pamiętne v spółczesnym—  
pierwsze przekroczenie granicy b. 
zaboru rosyjskiego przez Kadrów­
kę Legjonów 6 sierpnia 1914 r.

Na  terenie świętokrzyskim spo­
tykamy liczne zabytki kultury i 
sztuki. Szereg świątyń, reprezen­
tujących style od romańskiego, po­
przez gotyk, renesans i barok do 
budownictwa ostatniej doby. Licz­
ne zabytki artystyczne i kultural­
ne do dzisiejszego dnia stanowią 
białe kruki. Należy do nich m. in. 
dziś już nie istniejąca prawie cera­
mika iłżecka, o której jeszcze Gór­
nicki wspomina w swym „Dworza­
ninie”, oraz szereg starych dru­
ków, z okresu Reformacji, wyko­
nanych w drukarniach sandomier­
skich.

Niezwykle ciekawe są również 
druki z 19 w., powstałe na tym te­
renie, jak np. „Sandcmierzanin” 
z lat 1830 —  31, „Pamiętnik San­
domierski'1 z  okresu 1829 — 31 r., 
jedna z pierwszych lektur Żerom­
skiego, i inne.

Prez. A. Patkowski, który ostat­
nio wydał obszerniejszą broszurę
0 terenie Gór Świętokrzyskich, po­
przedzoną gruntownemi badania­
mi, w następujących słowach okre­
śla wartość tej pięknej ziemi:

Między Wisłą, Pilicą a Nidą, w 
sercu Polski, wznoszą się łagodnie 
sfałdowane najstarsze nasze góry, 
kryjąc w sobie wielką i burzliwą 
przeszłość mil jonów lat. Całe to 
pasmo o tak dawnej i bogatej prze­
szłości wysokością dzisiaj nie bije 
w oczy. Patrjarchalną godność 
dzielą, jako wschodnia straż, ze 
starożytnym, kruszejącym łańcu­
chem górskim, biegnącym przez 
Łużyce, góry Harcu w Niemczech 
środkowych i środkowo-pólnoc- 
nych przez Ardeny w Belgj i i pół­
nocno-zachodniej Francji, przez 
Bretanję do południowej Anglji
1 Irlandji.

Cała niemal historja ziemi roze­
grała się między Pilicą a Wisłą i 
Góry świętokrzyskie na obszarze 
Polski są jej jedynym i mimo nie­
ubłaganej tyranji czasu najzasob­
niejszym w treść tej historji po­
mnikiem. Krajobraz jest górzysty i 
miękki, łagodnie falisty, płaski i 
pagórkowaty, poprzerzynany doli­
nami lub wciętemi głębokiemi ja­
rami : kamecznicami, gdzieindziej 
piasczysty, gliniasty i grząski. 
Tylko dzieje ziemi wytłumaczyć 
zdołają tej różnorodności związek 
rodzimy: wznoszących się najwy­
żej Łysogór, sfałdowanych okolic 
Chęcin, „jedynego na świecie San­
domierskiego płaskowzgórza”, 
przejściowego i okalającego krajo­
brazu Łagowskiego, Opoczyńskie­
go i Szydłowiecko-Iłżeckiego oraz

zapadliska Staszowskiego na połu­
dniowym wschodzie.

Suną Łysogóry z północnego za­
chodu na południowy wschód sze­
regiem równoległych grzbietów 
górskich. „Góry strome, góry o- 
krągłe i pochyłe. Cudne błamy la­
sów, bezgraniczny (ongiś) ciąg 
puszcz, jakby dym z ziemi wy­
buchły, płynie z jednego szczytu 
na drugi”. Pofałdowane, wymode­
lowane przez wodę, pochylone ku 
południowi, poprzecinane podłuż- 
nemi dolinami, ciągną się wieloma 
kilometrami od Małogoskiej Wier­
nej Rzeki — Łośny i spod Wąchoc­
kich stron na północnym zachodzie. 
Pierwsze za doliną górnego biegu 
świśliny —  pasmo Sieradowickie, 
ku południowi, między Zagnań­
skiem a Bodzentynem trzynastoki- 
lometrowe Klonowskie, gdzie „zło­
tem i purpurą liści jaworów, klo­
nów i buków na adamaszkówem, 
zielonem tle jodeł mieni się Buko- 
kowa Góra w piękny dzień babiego 
lata” i Psarska-Stawiana, a na 
wschodzie Miejska-Borzęcka pod 
Bodzentynem. W tych stronach, 
przy drodze z Zagnańska do Sam- 
sonowa stoi niewzruszenie tysiąc­
letni z górą (prawdopodobnie 1150 
lat liczący) patrjareha święto­
krzyskiej puszczy — dąb Bartek, 
ponad dwadzieścia metrów wzno­
sząc się w górę. Cała siła patosu 
słowa Stefana Żeromskiego w ' .za­
kazie przedśmiertnym kapitana 
Rymwicla-Rozłuckiego wrosła w 
monolity, w tragiczną treść podań 
o zamczyskach, piekłach, i djablich 
kamieniach, opowiadanych na tur­
niowych skałach pod Mąchocicami, 
na Kobylej pod Paprocicami lub na 
Kamieniu pod Kozłem. Echem le- 
śnem biegnie przez Wilkowską do­
linę i dalej go niesie w  Opatowskie 
strony, pasmem glównem, Łyso- 
górskiem, gdzie Łysieć (Św. 
Krzyż, Łysa Góra) i Łysica (Św. 
Katarzyna) panują „Łysica roz­
wija swą granatowa delję, utkaną 
jasnemi "kapami buków... Naokół

Klonówką — Kamieniem z odosob- 
nionemi nieco na wschodzie i po­
łudniu Radostowa i Stróżną „do- 
tnowemi góry” Stefana Żeromskie­
go, a na południe pod Kielce blisko 
i nisko podchodzą: Niewachlow- 
skie i Szydłówkowskie.

Na połódniowy-wschód od Łysi­
cy i Bielin, w  stronę Łagowa, zna­
czy się odosobnione pasmo Bieliń­
skie. Doliną Słupianki odeń oddzie­
lone w loessowy krajobraz Opa- 
towsko-Sandomierski wdziera się 
piętnastokilometrowe pasmo Jełe- 
niowskich gór z Jeleniowską,

Przeszło setka strumieni życiem 
nasyca nieprzystępną, zimną zie­
mię głównego, Łysogórskiego pa­
sma. Nieprzepuszczalna ziemia 
tworzy pospołu z deszczem i śnie­
giem zaskórne źródełka, leśnym  
przeniknięte zapachem. Od Świętej 
Katarzyny Łysicy z północnego 
zbocza spływają strumienie w do­
rzecze kamiennej, a z południowe­
go całkowicie do Nidy —  dwóch 
głównych wiślanych rzek święto­
krzyskich. Wśród chęcińskich 
grzęd, szeroką doliną, gdzie „onie^ 
miało i zacichło małogoskie pole”,

W idok na Ciekoty i Łysicę z pod b. dworu Żeromskich,

K lasztor św. K a tarzy n y  pod Łysica.

stoją jodły ze spłaszczonemi szczy­
tami. jakoby wieże strzeliste, nie- 
wyprowadzone do samego krzyża. 
Ich pnie sinawe jaśnieją w mro­
ku...
Olbrzymi buk stoi samotny, twar­
dy i zimny jakby nie należał 
do drzew. Król na Ł ysicy! Nie 
drżą przed wiatrem jego gałęzie, 
pień się nie schyla”

Najstarszą i najwyższą (611,5 
m. n. p. m.) Łysicę wiąże z pa- 
snem Klonowskiem podłużna, sta­
ra i smętna dolina Wilkowską, wy­
modelowana z miękkich skał przez 
wodę. Mniej lub więcej równolegle 
do Klonowskiego biegną z północ­
nego zachodu na południowy 
wschód w stronę pasma główne­
go — dziewięciokilometrowym  
grzebietem Masłowskie góry z 
Krzemianką i Białą, Wiśniówką i

Szczytniakiem, Witosławską, We- 
sołówką, Truskolaską...

Po drugiej północnej stronie 
głównego pasma, na północny- 
wschód od Łysej i Nowej Słupi od­
osobniona stoi Chełmowa Góra. W 
kamieniste podłoże, pokryte loes- 
sem, wrósł mocno wysmukły, stoż­
kowaty modrzew ponski.

Czarne i zielone Ltnugi najwyż­
szego pasma, zasłane dzisiaj jodłą 
i bukiem, rozdzierają rumowiska 
kwarcytowych gołoborzy, pokryte 
patyną prawiecznej przeszłości; 
romantyczne ruiny najdawniej­
szych, kosmicznych przemian, nie­
zwykłej walki sił przyrody: ziemi, 
wydźwigniętej z ogniowych prapo- 
czątków i morza z północnym ol­
brzymem — lodowcem. Spotkać je 
można w Europie środkowej tylko 
na Harcu, w górach Łużyckich, w 
Sudetach (Górach Olbrzymich), w 
Karpatach: w Gorganach i Lęsie 
Czeskim. Niszczącym wpływom 
wiatrów i deszczy oparły sę olbrzy­
mie kambryjskie bloki kwarcyto- 
we, ośmiometrowej dochodząc 
wysokości, jak Wielki Kamień —• 
Świadek na górze Klonówce-Ka- 
mieniu powyżej Mąchocic lub wiel­
kie głazy dewońskie, na Miejskiej- 
Borzęckiej górze; zgruchotane w 
starciu z lodowcem, który ich nie 
opanował, zachowały się w najwyż­
szej strefie: na południowym zbo­
czu Łysej Góry, w pobliżu Trzcian­
ki i Bartoszewin, na Łysicy i opo­
dal Kokonińskiego wąwozu; niż­
sze, na wysokości ponad 340 m et­
rów', tworzą dzisiaj luźne rozrzu­
cone płaty. Nienawidzi tego obra­
zu śmierci zieleń roślinna; pną się 
na gołoborza porosty, mchy, "tro­
skliwie gromadzą każdy pyłek lub 
ziarnko piasku, nową ziemią po­
krywają się nieprzystępne głazi- 
ska i niespodziewanie wśród ska­
listego pustkowia wyrastają krze­
wy i drzewa, śmiało i wytrwale 
tworzy się nowe życie na gruzach
śmierci.

płynie ku Białej Nidzie z Czarnym 
Stokiem — „wierna rzeka” — Ło- 
śna. Lasy już nie wskażą drogi, 
którą wlókł się ranny powsta­
niec —Józef Odrowąż. Tylko z gó­
ry—w stronę, gdzie w Niezdołach- 
Rudzie Zajączkowskiej, tuż przy 
stacyjce kolejowej —  „Wiernej 
Rzece” stał dwór szlachecki — 
cień bolesny rzuci —  rozdarta so­
sna. Wklęsła, podłużna dolina Kie- 
lecko-Łagowska, na przestrzeni 
2 — 3 kilometrów, odrębnym kraj­
obrazem niżowym oddziela północ­
ne, główne grzbiety Łysogór od 
niższych, łagodniejszych pasm po­
łudniowych, niekiedy pełnych pod­
górskiego uroku. Między Zgórskie- 
mi i Posłowskiemi góry, wśród łąk 
i zarośli, stromych, zalesionych 
wzgórzy, w wąwozie Słowika, pod 
mostem bohatera walk legjono- 
wych spod Konar Herwina-Piątka, 
wije się Bobrza (Trupi eniec). Z 
rozległego, ciągnącego się od Ry- 
koszyna na zachodzie —  po Mojczę 
na wschodzie — pasma Dymiń­
skiego, wprost na południe od 
Kielc, stromo się wznosi najwyż­
szy tutaj szczyt: Telegraf.

Od niego na południowy wschód 
szeroka i błotnista dolina Belnian- 
ki w nowy wprowadza świat. Na 
wschód ciągnie się pasmo Orłowiń- 
skie, a od południa pełne osobliwe­
go uroku góry Cisowskie i Ocie- 
sęckie podchodzą wzgórzami aż 
pod Iwaniska i Ujazd. Zacisznie i 
zdała od ludzkich siedzib, jak za 
siedmioma milami, na Cisowski em 
Zamczysku, na górze Słowiec w 
Orłowińskiem paśmie, lub gdzieś 
w dolinnej wsi Cisowie, czy na 
wzgórzach Widełek i w stronie Da­
leszyc pełno do dziś dnia wspo­
mnień o walkach i obozach pow­
stańczych Langiewicza, a nade- 
wszystko jenerała Bosaka.

Od Malagoskiej-Łośny aż do 
Przedborza nad Pilicą —  znów od­
mienny krajobraz: wzgórza, stro­
me pagórki, białe, wapienne skał­

ki: „skiby”Chęcińskie z Miedzian­
ką, a za doliną Hutki ze stromą, 
pełną wystających głazów —  Zam­
kową z ruinami posępnego Chę­
cińskiego zamku. Na północ rów­
nolegle do nich, przesuwajc się 
skiby Gałęzickie z Ostrówka, Bu­
kową, Żelej ową aż do Bobrzy, da­
lej starsze wapienne pasmo „mar­
murowe” Bolechowickie z Okrągli- 
cą, Czerwoną Górą, zwaną inaczej 
Zygmuntówką, bo stąd poszedł 
„marmur” na kolumnę Zygunta 
III w Warszawie, —  Ołowiankę. 
Wszystko tutaj bardziej zagęszczo­
ne od Łysogór, ale równie krzep­
kie, twarde. Jaśniejsze tylko, biel­
sze, wapienne, cieplejsze i młodsze. 
Drzewa liściaste nieliezniei rosną, 
gęste knzewy zielenią się na su­
chym gruncie. Deszcze w wapie­
niach przezi liczne szczeliny wnika­
ją wgłąb skał, nadając im przeróż­
ne kształty. Potworzyły się na Zele- 
jow ej: wysokie, malownicze urwis­
ka skalne, uskoki i wypełnione 
kalcytem żyły mineralne, a pod 
Skibami, w Korzeckiej gminie —  
długa, 10-metrowa jaskinia „Pie­
kło” z ukrytem wejściem w zaro­
ślach.

Łysogórskie pasmo Gór Święto­
krzyskich jest terenem przyszłego 
Parku Narodowego im. Stefana 
Żeromskiego. W roku 1932 Zakład 
Doświadczalny Lasów Państwo­
wych przy współdziałaniu Komi­
tetu Ochrony Puszczy Jodłowej 
Zw. Naucz. Polsk., oraz Polskiego 
Towarz. Tur. Krajoznawczego, o- 
bjął rezerwatem 1164,18 ha głów­
nego pasma.

Zaczątek Parku Narodowego o- 
bejmuje: rezerwat na Ś-tym Krzy­
żu z południowej strony, pas nie­
regularną, zębatą lmją otaczają­
cy „szczytowy“ szlak turystyczny, 
rezerwat na Łysicy i park na Miej­
skiej Górze. Długość granic re 
zerwatów wynosi prawie 43 '/> km. 
Wytknięte ścieżki, drogi i szlaki 
dla zwiedzających o łącznej dłu-

K apliczka w Puszczy Jodłowej, w k tórej Żeromski 
w yrył swoje nazw isko i datę  2. V III. 82.

gości 38 km. prowadzą w różne 
strony puszczy, gdzie ciekawy wy­
stępuje drzewostan, skałki, goło­
borza, wąwozy, źródła, i do miejsc, 
związanych z tradycją histryczną 
styczniowego powstania. Szlak o- 
krężny na objętej również rezer­
watem Górze Chełmowej obejmu­
je prawie 6 km.

Okolice Łysogór i skib Chęciń­
skich obfitują w różnych stronach 
w zabytki historyczne „Staropol­
skiego Zagłębia Górniczego”, opo­
dal zaś Korycizny, Borowni (Rudy 
Kościelnej), przedewszystkiem
nad Kamienną koło Krzemionek 
na przestrzeni przeszło siedmiu ki­
lometrów ciągnie się pasmo ma­
łych wzniesień, nieprawidłowo ko­
listych, pośrodku wklęsłych; są to 
usypiska górnicze i kopalnie pa­
siastego krzemienia z przed pięciu,

Niszczenie lasów podwarszawskich
Na tem at niszczenia lasów pod 

warszawskich pisano już wiele, 
chodziło jednak zawsze dotąd o la­
sy prawobrzeżne. Obecnie na la­
mach „Kurjera Porannego” uka­
zuje się znamienny głos, alarmują­
cy opinję z powodu trzebienia la­
sów hr. Adama Branickiego, poło­
żonych na południe od stolicy.

Autor kładzie słuszny nacisk na 
to, że do lasów pcdstołecznych, bę­
dących rezerwuarem powietrza 
dla 1.200.000 mieszkańców, nie 
można stosować wyłącznie kryter- 
jów gospodarczych, stosowanych 
względem każdych innych lasów.

W artykule wspomnianym 
czytamy m. in.

Niszczenie przyrody w okolicach 
Warszawy jest już nietylko rzeczą 
bolesną, ale i w  wysokim stop­
niu —  groźną. Jedyny kompleks 
lasów podstołecznych, stanowiący 
resztki wspaniałej ongiś puszczy, 
jest ustawicznie, bezlitośnie trze­
biony. Przepiękne stuletnie sosny 
i dęby padają pokotem. Podwody 
setkami zajeżdżają do lasów i le­
warami ładują na wozy najrdzen- 
niejsze i najprzedniejsze pnie. Wy­
ciągają się pokotem na trakcie pu­
ławskim w długi kondukt pogrze­
bowy. uwożąc wiekowy dorobek 
naszej przyrody w kierunku Góry 
Kalwarji, do brzegu Wisły, skąd

drzewo to popłynie wiosną do 
Gdyni i Gdańska.

Rabunkowa gospodarka ta pro­
wadzona jest pod bokiem stolicy, 
w odległości zaledwie dwudziestu 
kilometrów od Warszawy, przede­
wszystkiem w lasach Adama Bra­
nickiego. Ciągną się one od Pia­
seczna, przez żabieniec, Pilawę, 
Chojnów, Orzeszyn do Dobieszewa 
na przestrzeni kilkunastu kilomet­
rów. Ten ostatni skarbiec podwar­
szawskiej przyrody jest coraz po- 
śpieszniej wycinany. I ten ulegali- 
zowany bezlitosny wandalizm jest 
obliczony najwidoczniej na całe la­
ta, gdyż powstają aż dwa nowe 
tartaki w najbliższem sąsiedztwie 
tych lasów. Z pokaźnym nakładem 
środków handlarze leśni budują 
jeden tartak przy szosie puław­
skiej, drugi zaś na Sasońce pod 
Górą Kalwarją. Powiedzą nam na- 
pewno, że inspektorat Ochrony 
Lasów czuwa i nie pozwoli wyciąć 
więcej drzew, niż to przewidują 
ogólne przepisy, na których usta­
nawia się i szczegółowo oblicza 
kontygent roczny drzewostanu, 
przeznaczonego do wyrębu. Powie­
dzą nam również, że gospodarka 
drzewa to nie jest sielanka.

To wszystko może jest prawdą 
dla kupców lub dla ludzi tylko po 
kupiecku myślących, ale nie może

być uznawane przez szerokie rze­
sze ludności, zwłaszcza w tym wy­
padku, kiedy chodzi o podstołecz- 
ny, ostatni kompleks lasów, s ta ­
nowiących płuca Warszawy. Bez­
duszne przepisy w tym przedmio­
cie nie uwzględniają ani klimatycz­
nego ani społecznego znaczenia la­
sów i mają na widoku tylko liczby 
metrów sześciennych drzewa, na­
dającego się do wyrębu.

Tymczasem właśnie te chojnow­
skie lasy mają olbrzymie znaczenie 
zdrowotne dla mil jonowej ludności 
stolicy, o czem wiele możnaby się 
dowiedzieć w różnych instytucjach 
higjeny społecznej, a przedewszy­
stkiem w towarzystwach przeciw­
gruźliczych. Ważna byłaby tutaj 
także opinja Państwowej Rady O- 
chrony Przyrody, któraby niejed­
nego biurokratę i niejednego mi­
strza okólmków mogła oświecić i 
na przykładach pouczyć, jak gdzie­
indziej chroni się lasy przed ni­
szczącą ręką handlarzy.

Codziennie jadą wozy nieskoń­
czonym szeregiem po puławskim 
trakcie, uwożąc okazałe sosny, 
rozciągnięte na rozworach, bez­
władne, oplecione łańcuchami, 
przeznaczone do spławu w obce i 
zamorskie kraje. Czego nie zdołali 
i nie zdążyli zniszczyć najeźdźcy 
i okupanci podczas wojny, niszczy-.

my sami u siebie, na mocy wła­
snych praw i przepisów, patrząc 
spokojnie, jak bankrutujący hra­
biowie i ich handlarska swora trze­
bi przepiękną przyrodę i ogałaca, 
i tak dość smutny naogół krajo­
braz podwarszawski.

Dłużej milczeć i znosić tego bier­
nie nie można, trzeba kres poło­
żyć tej barbarzyńskiej dewastacji 
i domagać się, ażeby lasy te uzna­
ne zostały jaknaj prędzej za przed­
mioty wyższej użyteczności publi­
cznej i żeby podlegały szczególnej 
ochronie na mocy oddzielnych 
przepisów prawnych. Każdy praw­
dziwy miłośnik przyrody innego 
stanowiska w tej sprawie zająć nie 
może, ale dobrze byłoby, gdyby 
także swój ważki głos zabrały ta­
kie instytucje społeczne, jak np. 
Towarzystwo Krajoznawcze, In­
stytut Higjeny Społecznej, Towa­
rzystwo Przeciwgruźlicze, Liga O- 
chrony Przyrody i t. p., iżby publi­
cznie stało się wiadome, że trze­
bienie lasów jest wręcz niedopu­
szczalne i że się to dzieje z krzyw­
dą i uszczerbkiem dobra zbiorowe­
go. Tytuł własności nie stanowi je­
szcze glejtu na przemienianie kwit­
nących obszarów na piaszczyste 
pustynie. Wiekowych zaś sosen i 
dębów nikt nam przed upływem 
wieku nie zwróci”.

czterech i trzech tysięcy lat przed 
Nar. Chr.!

Puszczańskie strony Gór święto­
krzyskich —  to świat gospodar­
czych i Kulturalnych wpływów bi­
skupów krakowskich, w otoczeniu 
zaś Łagowa i kujawskich. Prasta­
re osady targowe na pograniczu 
dawnem puszczy i gospodarstw 
rolnych: w Tarczku, świętomarzy, 
Chybicach, Jeziorku —  przecho­
wują jeszcze żywą tradycję w zwy­
czajach, mowie i ginącym święto­
krzyskim stroju ludowym.

Wśród pełnego uroku wiejskie­
go otoczenia, o 2 — 3km. na płn.- 
wschód od Starej Słupi —  bap- 
tysterjum misyjne benedyktynów 
świętokrzyskich w Grzegorzewi- 
cach — pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela przenosi nas w świat 
pierwszych wieków chrześcijań­
stwa w tych stronach.

Średniowieczni organizatorzy 
świętokrzyskiego górnictwa, prze­
mysłu i handlu —  burgundzcy cy­
stersi pozostawili u pradawnego 
wejścia w puszczańskie dziedzi­
ny —  w Wąchocku — jeden z naj­
piękniejszych zabytków sztuki ro­
mańskiej. O przebogatej dziejo­
wej przeszłości władania biskupów 
krakowskich świadczą ruiny o- 
bronnego zamku w Iłży, pałacu w 
Bodzentynie i późnorenesansowa 
siedemnastowieczna rezydencja w 
Kielcach (dzisiejsza siedziba Urzę­
du Wojewódzkiego). Wśród bisku­
pów krakowskich najświetniejszy 
protoplasta sandomierskiego mo­
żnowładztwa : kardynał Zbigniew 
Oleśnicki założycielem jest Bo- 
dzentyńskiego kościoła Wniebo­
wzięcia N. P. Marji, a wielokrotnie 
przebudowywany kościół Św. Krzy­
ża na Łysej górze przechował się 
jako mauzoleum rodu Oleśnickich.

Całe otoczenie bliższe i dalsze 
Łysogór: po wsiach (Tarczek, Chy- 
bice, świętom arz), miasteczkach 
(Chęciny, Bodzentyn, Łagów, Iłża, 
Wąchock), miastach (Kielce, Opa­
tów), ze stolicą rozległego ongiś 
województwa — Sandomierzem na 
czele — jest w zachowanych za­
bytkach sztuki —  wielostronną 
skarbnicą piastowskiej i jagielloń­
skiej kultury.

Stąd ruch turystyczny, prowa­
dzony na tym terenie przez Polskie 
Towarzystwo Turystyczno - Kra­
joznawcze (por. „Pamiętnik świę­
tokrzyski” 1931. Kielce, str. 383—  
395) przybrał charakter wybitnie 
krajoznawczy. Przy każdym z  ist­
niejących oddziałów P. T. T. K. 
prowadzone są muzea o charakte­
rze regjonalnym: w Kielcach, O- 
strowcu, Opatowie, Starachowi­
cach, Sandomierzu, Radomiu.

Dojazd w Góry Świętokrzyskie 
jest możliwy kilkoma linjami kole- 
jowemi, a najdogodniejszemi pun­
ktami wyjścia dla wycieczek są 
Kielce, Zagnańsk, Wąchock, Ku­
nów i Ostrowiec.

Istnieje cokolwiek przestarzały 
„Przewodnik po Łysogórach” Ta­
deusza Dybczyńskiego wydany w 
roku 1923 przez P. T. T. Kraj. 
(str. 228, zł. 2.00), pozatem kró­
ciutka broszura P. T. Krajoznaw­
czego z roku 1929 p. n. „Piesze 
znaki turystyczne w Górach Świę­
tokrzyskich” z krótkim opisem 
drogi (str. 8) i mapką. W przygo­
towaniu nowe wydanie „Przewod­
nika po Górach Świętokrzyskich” 
przez Oddział P. T. T. Kraj. w  O- 
strowcu.

Jedyną polecenia godną mapą 
Gór Świętokrzyskich jest nowa 
mapa Wojskowego Instytutu Geo­
graficznego w skali 1 :100.000 a to 
odcinek „Kielce” z roku 1929 (o- 
bejmuje teren od Chęcin i Samso- 
nowa po św. Katarzynę), oraz, od­
cinek „Bodzentyn” z roku 193 J, 
który obejmuje właściwe Łysogó­
ry i sięga po Kunów i Łagów. O- 
bydwa odcinki są 6-cio kolorowe 
z oznaczeniem znakowanych szla­
ków turystycznych, wykonanych 
przez P. T. T. Krajoznawcze.

Gospodarkę turystyczną w Gó­
rach świętokrzyskich prowadzi od 
lat Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze za pośred­
nictwem swych oddziałów w Kiel­
cach, Ostrowcu i w' Starachowi­
cach.

Wystawa mówi wiele. Otwiera 
nam ona oczy na zapoznane piękno 
terenów, położonych najbliżej sto­
licy, na najstarszą w Europie zie­
mię i ziemię najbliższą sercu każ­
dego Polaka.

Obowiązkiem każdego turysty  
polskiego jest zwiedzenie Gór świę­
tokrzyskich. Dokładne pojęcie zaś 
o nich otrzyma on już na wysta­
wie, której znaczenie propagando­
we jest olbrzymie.

Organizatorom jej  ̂ należy się 
prawdziwa wdzięczność społeczeń­
stwa.
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Przyrodnicy 
przeciwko niszczeniu Tatr

W sprawie kolejki linowej na 
Kasprowy Wierch zabrało ostatnio 
głos jeszcze jedno towarzystwo 
naukowe, mianowicie Polskie To­
warzystwo Przyrodników im. Mi­
kołaja Kopernika. Niedawno odbył 
się  walny zjazd członków tego to­
warzystwa, który stwierdził, że 
„idea ochrony przyrody została 
bardzo silnie zagrożona faktem ni­
szczenia Tatr przez budowę kolej­
ki linowej na terenie przyszłego 
P?rku Narodowego i rozwiąza­
niem się wskutek tego Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody oraz 
ustąpieniem prof. W. Szafera, naj­
bardziej zasłużonego w Polsce dzia­
łacza na polu ochrony przyrody”.

Walne zgromadzenie uchwaliło 
w rezolucji, że „potępia budowę ko­
lejki na Kasprowy Wierch i wzywa 
przezydjum towarzystwa do ener­
gicznej interwencji u władz pań­
stwowych w celu choćby częścio­
wego naprawienia szkód, wywoła­
nych budową kolejki, wyraża uzna­
nie Państwowej Radzie Ochrony 
Przyrody z jej przewodniczącym 
prof. W. Szaferem na czele i uwa­
ża, że dla dalszego pomyślnego roz­
woju idei ochrony przyrody konie­
czne jest jaknajprędsze zrealizo-

wanie Parku Narodowego w Tat­
rach, celem położenia kresu dalsze­
mu ich niszczeniu oraz jaknaj­
prędsze restytuowanie Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody i n- 
możliwienie prof. W. Szaferowi 
powrotu do przerwanej pracy”.

Wobec faktu budowy kolejki li­
nowej na Kasprowy Wierch, doko- 
nej ,na gruntach będących w 51 
proc. współwłasnością Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego oraz 
wobec grtoźby dalszych prac na te­
renie Tatr, a specjalnie Hali Gą­
sienicowej, będących w związku z 
eksploatacją kolejki, wyrażono ży­
czenie, by zarząd główny zwrócił 
się do Polskiego Tow. Tatrzańskie­
go z gorącą prośbą, ażeby w myśl 
głoszonych przez siebie ideałów w 
zdecydowany sposób przeciwstawiło 
się dalszemu uprzemysłowieniu 
Tatr.

Jedocześnie postanowiono inter­
weniować u władz państwowych 
»V celu najszybszego wprowadzenia 
w życie ustawy o ochronie przyro­
dy z dnia 10 marca 1934 r., która 
to ustawa z braku przepisów wy­
konawczych, już od blizko dwuch 
lat nie jest realizowana.

KRONIKA KRAJOW A

2 nowe sch ro n iska  P. T. T. 
w Beskidach  W schodnich

W o sta tn ich  czasacli zostały  u ru ­
chom ione 2 nowe schron iska  Pol. Tow. 
T a trzań sk ieg o  w  n a jd a le j n a  południo- 
w y-w schód w ysun ię tym  zak ą tk u  K a rp a t 
po lsk ich , m ianow icie o tw arte  zostało  
św ieżo  w ybudow ane schron isko  pod 
Skupow ą w  Połoninach U ryniaw skich , 
k tó reg o  ob ję tość  obliczona je s t  n a  po­
m ieszczenie 20 tu ry stów . Jednocześnie 
zostało  uruchom ione schronisko w doi. 
Popadyńca, k tó re  stanow ić będzie n ad ­
zw yczaj w ażny p u n k t tu ry s ty czn y  i n a r ­
c ia rsk i dla zw iedzenia g ó r Czywczyń- 
skich. Schronisko pod Spupow ą po­
łożone je s t  w  odległości 6 km. t. j. ok. 
l i é  godziny m arszu  od drogi pow iato­
w ej nad  C zarnym  Czerem oszem w Zełe- 
nem . Schronisko w  P opadyńcu, posiada­
ją c e  30 m iejsc noclegow ych oddalone 
je s t  o 10 km. od B u rk u tu  t . j . o ok. 2Vs 
godziny m arszu .

N a  ukończeniu je s t rów nież schronis­
ko  w  B ełgagale  obliczone n a  osób 30 i 
położone jeszcze dale j w  k ie runku  źró ­
deł Czeremoszów, m ianow icie o 10 km. 
n a  południow y-w schód od w yżej w ym ie­
nionego schron iska w  P opadyńcu ' t. j. 
o  2 % godziny m arszu  dalej.

O d n o w ien ia  znakow an ia  
na Babiej G ó rz e

Z uw ag i n a  sezon zim owy, to w arzy s­
tw o  B eskidenverein  g run tow n ie  odnow i­
ło znak i w iodące do jego  schroniska, 
znajdu jącego  się pod szczytem  B abiej 
Góry. J e s t  to  zielony szlak  n a  szczy t 
B ran y  (C y l) , i  s tąd  do schron iska B. V. 
poza tem  żó łty  szlak  z P rzełęczy  do 
sch ron iska , tyczkow e znakow an ia  ze 
szczytu  do schron iska  i tyczkow anie szla­
k u  schronisko - Półgóra.

B eskidenverein  pozatem  w  p a r t j i  po- 
nad leśne j n a  rozległych p rzes trzen iach , 
k tó re  w czasie m gły  są  bardzo niebez­
pieczne ze w zględu na możliwości zbłą­
dzenia , odnowiło znakow ania tyczkow e. 
M imo nowego znakow ania i u staw ien ia  
słupów  ostrzegaw czych, B eskidenverein 
o s t r z e g a  p rzed  na rc ia rsk iem i w y­
cieczkam i na  B abią jgórę w  p o r z e  
n o c n e j .

S ta c ja  tu ry s ty czn a  B eskidenverein  
Bielsko w  Salm opolu, ponad Szczyrkiem  
je s t  aż do odw ołania n i e c z y n n a .

S tare  z a m c z y s k a  jako  
sch ro n iska  turystyczne

Z in ic ja ty w y  Podolskiego T ow arzystw a 
T u r . K ra j. p rzys tąp iono  do przebu­
dow y s ta ry ch  basz t zam kow ych o raz  ru in  
zam ków  n a  schron iska  tu ry styczne . P rze ­
budow ano ju ż  n a  schronisko basz tę  zam ­
k u  w  K rzyw czu w  sąsiedztw ie słynnych 
ja s k iń  a labastrow ych , u rządzono schro­
nisko  w  k ilku  odnowionych kom natach  
zam ku  w  Czortkow ie oraz w  ru inach  
zam ku w  Trem bow li. Obecnie odnaw iane 
s ą  ru in y  k lasz to ru  B azyljanów  w  Pod- 
g ó rzanach  oraz re s ta u ru je  się zam ek w  
K udryńcach  n a d  Zbruczem . W  przyszłym  
ro k u  rozpoczną się dalsze p ra c e  n a d  u- 
rządzan iem  schron isk  tu ry stycznych  w 
ru in ach  zamków.

50% zniżki sk ładki dla żon  
członków  P. T. T.

W  zw iązku z w ejściem  w życie now e­
g o  s ta tu tu  Pol. Tow. T a trzańsk iego  
sk ład k a  n a  r. 1936 d la  żon członków P. 
T . T. zo sta ła  zniżona o 50.%,

I. K. C .  inspiruje  
w d alszym  ciągu

Sprawa dalszego „uprzemysło­
wienia” Tatr inspirowana jest w 
dalszym ciągu na łamach I. K  C.

W Nr. 66 tego pisma czytamy 
znowu:

„K olej linow a w  T a tra ch  stanow i już 
te ra z  w ażny e tap  w  rozw oju  gospodar­
ki tu ry sty czn e j n a  P odhalu . W pływ  te j 
inw estycji n a  frekw encję  w  Zakopanem  
puż te ra z  je s t w idoczny. P ozatem  kolej 
n a  K asprow y je s t  n iew ątp liw ie punktem  
zw rotnym  w  św iatopoglądach i w  u sto ­
sunkow aniu  się szerokiego ogółu do św ia­
t a  gór. św ia t te n  n iew ątp liw ie pow inien 
być zachow any w sw em  pięknie, ale rów ­
nocześnie piękno to pow inno być dostęp­
ne dla szerokie j rzeszy .”

Co oznacza owo „udostępnie­
nie” — wiemy wszyscy.

Nieczynność Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody w chwili, kiedy 
gotuje się dalszy zamach na Tatry 
oraz niewprowadzenie w życie 
ustawy o ochronie przyrody, ogło­
szonej od 2 lat mogą fatalnie za­
ciążyć na losach Tatr!

Piękny film
Polska  w y p raw a  a lp in is ty czn a  w  K or- 

d y lje ry  p rzyw iozła ze sobą n a jw sp a n ia l­
szą zdobycz, ja k ą  w spółczesny eksplo­
r a to r  może przyw ieźć —  film  nakręcony  
z n a tu ry , a i lu s tru ją c y  w ażniejsze mo­
m en ty  w ypraw y. N azyw am  film  n a j ­
w span ia lszą  zdobyczą, je s t  to  bowiem 
n a jk u ltu ra ln ie jsz y  dokum ent n a  jak i 
s tać  podróżn ika czasów  dzisiejszych, w 
przeciw ieństw ie do tegoż sprzed 20 la t 
jeszcze, k tó rego  tro fe a  sk łada ły  się p rze­
w ażnie  ze szczątków  zab itych  w  podró ­
ży zw ierzą t lub  zielników  z zasuszone- 
m i roślinam i.

F ilm  te n  w yśw ietlany  by ł p rzed  k ilku  
dn iam i n a  specjalnym  pokazie w  sali 
k in a  „M ajestic“ w  W arszaw ie , p rzepeł­
n ionej po b rzeg i k u ltu ra ln ą  publiczno­
ścią, k tó ra  W  ten  sposób dow iodła, że 
teg o  ro d za ju  film y  p o tra f ią  j ą  za in te ­
resow ać może n aw et w ięcej od obrazów  
sensacyjnych.

Pokaz poprzedzony zosta ł odczytem  
gen. M arju sza  Z arusk iego , k tó ry  w  in ­
te re su ją c y  i żyw y sposób zapoznał słu­
chaczów z dziejam i w y p raw y  i osiągnię- 
tem i przez n ią  w ynikam i, stanow iącem i 
pow ażny dorobek m iędzynarodow ej n a u ­
ki, a  im ię Polski w ysuw ającem i n a  czo­
ło je j w spółczesnych pionierów . Po od­
czycie, p rzy ję ty m  przez słuchaczów  z en­
tuzjazm em , w yśw ietlony został film. 
T reść jeg o  stanow i jak b y  i lu s tra c ja  do 
książk i p. W . O strow skiego, o k tó re j pi 
sa liśm y  w  N r. 23 „W . T .“ i z realizow a­
ny  je s t  doskonale zarów no pod w zglę­
dem  technicznym  ja k  i kom pozycyjnym . 
Sceny są  in te resu jące , zd jęc ia  w  w ięk­
szości w ypadków  czyste i ja sn e . N ale­
żałoby ty lko  u su n ąć  z film u  scenę ćw iar 
to w an ia  zab ite j zw ierzyny. J e s t  ona zbyt 
d ługa, bardzo n iem iła  i n azb y t ocieka­
ją c a  k rw ią .

F ilm  przyczyni się n iew ątp liw ie  do 
spopu laryzow an ia  idei naszego  podróż- 
n ic tw a  odkryw czego, jako  zaś dokum ent 
dokonanej p ra c y  je s t  p ierw szorzędny.

A.

ŻYCIE ORGANIZACYJ

L I S T Y  DO R E D A K C J I.

P- Z. N. nie wypowiadał 
się za kolejkq

Od jednego z w yb itn iejszych  członków 
P o lsk iego  Zw iązku N arc ia rsk iego  o trzy ­
m u jem y  poniższe pism o:

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
W  N r. 1 /2  „T u ry sty  w  Polsce“ z r. 

1936 zam ieszczono kom un ika ty  w  sp ra ­
w ie osław ionej k o le jk i linow ej w  T a t­
rach , m ianow icie M in is te rs tw a  K om uni­
kac ji, Polskiego T ow arzystw a T a trz a ń ­
sk iego i Polskiego Zw iązku N arc ia rsk ie ­
go.

W  kom unikacie P . T. T. u ję te  je s t  s ta ­
now isko Z arządu  Głównego teg o  tow a­
rzy s tw a , p o p a rte  uchw ałam i w alnych  ze­
b rań  człoków w szystk ich  oddziałów i 
w alnych zjazdów  delegatów , jako  n a j­

w y ższy ch  w ładz tow arzystw a.

W  kom unikacie n a to m ias t Polskiego 
Zw iązku N arc ia rsk ieg o  u ję te  je s t  ty lko 
stanow isko R ady  N a rc ia rsk ie j i Z arządu 
Głównego. S tanow isko to  dotychczas 
n ie  zostało poparte przez najw yższe w ła­
dze P . Z. N. t j .  z jazdy  delegatów  okrę­
gów  i w alny  zjazd  delegatów  P. Z. N. 
k tó ry  obradow ał w  czerw cu 1935 r.

To też  stanow isko  R ady  i Z arządu  Gł. 
P. Z. N. ;W żadnym  w ypadku  n ie  może 
bj^ć uważane za stanowisko szerokich 
rzesz narciarskich, tem bardz ie j, że n a ­
w e t n a  zjazdach  delegatów  n iek tó rych  
okręgów  P. Z. N. zapadły  uchw ały  w ypo­
w iadające  s ie  przeciw ko budow ie te j  ko­
lejki.

Z pow ażaniem  
1 i T. W.

W ielkopolsko-pom orsk i  
z ja zd  k ra jo zn aw czy

W  Gnieźnie odbył się zjazd  delegatów  
Polsk. Tow. K rajoznaw czego z okręgów 
pom orskiego i wielkopolskiego. Z te j o- 
k az ji w  przeddzień z jazdu  w ieczorem  od­
by ła  się k ilkogodzinna kon ferenc ja  w y­
łonionej n a  jesiennym  zjeździe w  Chełm ­
n ie  kom isji czterech z udziałem  p ro f . W ę­
grzynow icza z K rakow a i de lega ta  ok rę­
gu  łódzkiego inż. W itkow skiego. K om isja 
u s ta liła  ścisły  po rządek  obrad  zjazdu.

Po nabożeństw ie w bazylice gnieźn ień­
skiej p rezes m iejscowego oddziału P. T. 
K ., p. B olesław  K asprow icz otw orzył 
z jazd  i n a  życzenie zebranych ob ją ł jego 
przew odnictwo.

Spraw ozdanie z działalności kom isji 
czterech złożył red. F ied ler, k tó ry  też od­
czy ta ł uchw alone przez n ią  w nioski i po­
stu la ty . P ro je k t reg u lam in u  dla okręgów  
p rzedstaw ił p . M oskalew ski. O baj prezesi 
okręgow i p ro f. K ulw ieć i p. M oskalewski 
zdali re lac ję  z działalności zarządów  o- 
kręgow ych i poszczególnych oddziałów 
P. T. T. K. n a  Pom orzu i W ielkopolsce 
za ub ieg ły  okres zimowy. W reszcie p ro f. 
W ęgrzynow icz zre fe row ał działalność ko­
m isji kół krajoznaw czych  młodzieży i od­
wołał się do delegatów  oddziałów k ra jo ­
znaw czych, aby  za rząd y  tych  oddziałów 
zechciały otoczyć p racę  kół młodzieży 
serdeczniejszą i tro sk liw szą  opieką.

N a  te ren ie  okręgów  zachodnich is tn ie ­
je  około 70 kół w  różnych szkołach z 
liczbą p raw ie  4000 członków. N ajw ięk ­
szą ilość kół posiada Bydgoszcz (29) a 
n astęp n ie  Poznań  (17). Liczba członków 
sta rszych  w  oddziałach P . T. K . od cza­
su  odebran ia  kolejowych przyw ilejów  tu ­
rystycznych  spad ła  w  za s tra sza jący  spo­
sób. Tylko Poznań  i Bydgoszcz liczą jesz ­
cze powyżej 100 zrzeszonych k ra joznaw ­
ców. W  innych oddziałach liczebność je s t 
bez porów nan ia  m niejsza, a  przecież k il­
k a  la t  tem u  n a  te ren ie  w ojew ództw  za­
chodnich m ieliśm y znaczną ilość oddzia­
łów, skup ia jących  po k ilkuset członków.

D yskusję nad  sp raw ozdaniam i przeło­
żono n a  godziny popołudniowe, gdyż n a  
p ierw szą zapow iedziana była aud jenc ja  
obradujących  krajoznaw ców  u J . E . ks. 
b iskupa L aub itza, podczas k tó re j uczest­
nicy z jazdu  złożyli hołd zasłudze księdza 
b iskupa p rzy  dziele odnow ienia w span ia ­
łej bazyliki gnieźnieńskiej. N astępnie  u- 
dali się do bazyliki, gdzie szczegółowych 
ob jaśn ień  udzia la ł ks. inf. K rzeszkiewicz 
i kustosz św iątyn i. K rajoznaw cy  z n a j-  
wyższem  uznaniem  w yraża li się o wiel- 
kiem  dziele renow acji bazyliki.

Po południu w  dyskusji nad  spraw o­
zdaniam i i p ro jek tem  regu lam inu  zabie­
ra li głos p p : kp t. K aczorkiew icz z r a ­
m ienia oddziału to ruńsk iego , prof. Kol­
czyński z G niezna, insp. Kisielewicz z 
Poznania , radca  Ossowski z G rudziądza, 
p ro f. P ankow iak  z Bydgoszczy i kilku 
innych. O bszernych w yjaśn ień  udzielali 
pp. red. F ied ler, prof. K ulw ieć i p. Mo- 
skalcw ski. W w yniku dyskusji p rzy jęto  
do w iadom ości sp raw ozdan ia  zarządów  
okręgow ych i udzielono im abso lu to r­
ium . P rzy ję to  rów nież regu lam in  p racy  
w okręgach, w prow adzający  pew ną dość 
daleko posun ię tą  decen tralizację  o rg an i­
zacy jną  i usam odzieln iający  działalność 
w okręgach.

Skład zarządów  okręgow ych ustalono 
n a s tęp u jący : d la  Pom orza —  prezes
pro f. K azim ierz Kulw ieć, w iceprezes red. 
K onrad  F ied le r, trzech  delegatów  za rzą ­
du oddziału w  T o run iu  (jako  siedzibie 
okręgu) oraz po jednym  delegacie z od­
działów  grudziądzkiego i tucholskiego; 
dla okręgu wielkopolskiego —  prezesa  p. 
S tan isław  M oskalew ski, w iceprezes p. 
B olesław  K asprow icz, trzech  delegatów  
zarządu  poznańskiego i po jednym  z Ino ­
w rocław ia i Żnina.

D alszy  rozw ój P. T. T. K. 
w Toruniu

Odbyło się w  T o ru n iu  doroczne w alne 
zeb ran ie  oddziału to ruńsk iego  Polskiego 
Tow. T urystyczno  - K rajoznaw czego. Ze­
b ran ie  zagaił inż. B orn, k tórego rów no­
cześnie w ybrano  n a  przew cdniczącego ze­
b ran ia .

Ze sp raw ozdan ia  z działalności za  r. 
1935 w ynika, że tow arzystw o to, mimo 
trudnych  w arunków  pracy , spełniło na 
sw ym  te ren ie  ciążące n a  n iem  zadanie  z 
ca łą  św iadom ością swych obowiązków. 
Św iadczy o tem  udział w  zjazdach, w y­
staw ach , w ycieczkach, a  szczególnie to , 
że tow arzystw o  w ydało książkow y in fo r- 
m ato r-p rzew odn ik  po śródm ieściu  T o ru ­
n ia  z p lanem  zw iedzania okolicy. Ponad­
to  udzielono noclegów  d la  2000 wyciecz­
kowiczów a 5000 osób pod przew odni­
ctw em  członków tow. zwiedziło T o ruń  i 
okolice. Z uznaniem  należy stw ierdzić 
w ydatność udziału  tow. w w ystaw ie 
„K ra jo b raz  Pom orski i jego  ochrona” .

W zorow a gospodarka w  dom u wyciecz­
kowym przyczyniła  się znacznie do 
zm niejszenia d ługu  budow lanego tow a­
rzystw a , k tórego  m a ją tek  w y raża  się w 
pow ażnej kwocie, bo 41.659.00 zł.

N astępn ie  p ro f. K ulw ieć złożył s p ra ­
w ozdanie z czynności za rządu  okręgu  P. 
T. T. K. za ubiegłe dw a la ta  o raz  p rzed ­
staw ił zam ierzen ia  zarządu  n a  p rzysz­
łość.

Po sp raw ozdaniach  p rzystąp iono  do 
w yboru nowego zarządu , w  sk ład  k tó re ­
go n a  r. 1936 w eszli: prezes —  inż. Ma- 
rynow ski, sek re ta rz  —  p . Ziółkowski, 
zast. sekr. —  p .  G rocholska, skarbn ik  
—  p. Rękosiewicz, zast. skarbn . p. D y­
bowski. N a  członków zarządu  w ybrano : 
p ro f. K ulw iecia , inż. H offm anna , inż. 
B orna, inż. D akowskiego, inż. Sylw estro- 
w icza, kp t. K aczorkiew icza, p. T retkow - 
skiego.

W  w olnych w nioskach uchw alono obni­
żenie sk ładek członkowskich z 8 n a  6 zł. 
rocznie o raz  wpisow ego z 4 n a  2 zł.

E . R IN K .

Z a w ie sze n ie  zarzqdu  
O kręg u  Podhalańsk. P.Z.N.

P rzed  k iluku  dn iam i IV  O kręg  o trzy ­
m ał z P . Z. N . pism o, mocą k tó rego  za ­
rząd  okręgu  zosta ł zaw ieszony. Jak o  mo­
tyw y  zaw ieszenia podano uchybien ia  s ta ­
tu tow e, z k tó ry ch  w ym ieniono ty lko  je ­
den : s t a r t  zdyskw alifikow anego K olesa- 
r a  w  konku rs ie  skoków w  styczniu . W o­
bec tego, że dopuszczenie do s ta r tu  za­
w odnika zaw ieszonego (nb. poza k o n k u r­
sem  i bez n u m eru  startow ego) n ie  mogło 
■stanowić dostatecznej podstaw y  do ta k  
w ysokiego w y m iaru  k a ry  (reg u lam in  F . 
I. S, i P . Z. N . n ic  o sp raw ie  s t a r tu  za­
w odników  zaw ieszonych n ie  m ów i) — 
is tn ie ją  przypuszczenia , że m usia ły  być 
bane  i inne  „p rzew in ien ia“ , o k tó rych  
jed n ak  P. Z. N . n ie  w spom ina.

W  Z akopanem  n ik t do w iny  się n ie  
poczuwa. N a to m ias t mówi się w iele o 
tem , że okręgow i „zaszkodzi 1“ w yw iad 
„G azety  Po lsk ie j“  u  p rezesa  IV  O kręgu 
pułk . W ag n era  n a  te m a t n iedociągnięć 
w  przygo tow an iach  o lim pijskich . Z łośli­
w i zaś tw ie rd zą , że członkowie kom isji 
sportow ej P . Z. N , spow odowali zaw ie­
szenie d la  za tuszow ania n iek tórych  nie- 
pow odzeań n a  O lim pjadzie.

Surow ą k a rą  P . Z. N .‘u dotknięci zo­
sta li ludzie d la  polskiego n a rc ia rs tw a  
bardzo  zasłużeni, jedyn i może w Polsce 
o rg an iza to rzy  o w ysokich w alo rach . N a  
czele okręgu  s ta ł pułk . W agner.

Pozatem  b an ic ję  o rg an izacy jn ą  n a ło ­
żono n a  członków z a rząd u : b. m is trza  
Polski, F r .  B u jak a , inż, Schielego Kaz., 
inż. K u liga , p ro f. Zdyba, p ro f. G órskie­
go, pp. Ign . B u jak a , Z ubka, P audyna.
,N azw iska te  znane są  każdem u in te re su ­
jącem u się n a rc ia rs tw em .

N ależałoby sobie życzyć, b y  P . Z. N. 
d la  u spoko jen ia  op in ji publicznej w y­
ja śn ił dok ładniej i z a ła tw ił szybciej tę  
sp raw ę tem b ard z ie j, że z chw ilą u su n ię ­
cia się od p ra c y  w yżej w ym ienionych, 
(mówi się o tem ) n a rc ia rs tw o  polskie 

może znaleźć s ię  w  bardzo  k łopotliw ej 
sy tuac ji.

W śród zaw odników  p an u je  rozgorycze­
n ie  z ra c ji  n ieuzasadnionego  zaw iesze­
n ia  w ładz, do k tó ry ch  w szyscy m a ją  p e ł­
ne  zaufan ie .

Z  k ie leck ie j woj. komisji 
turystycznej

Doroczne posiedzenie kieleckiej kom isji 
tu ry sty czn e j om aw iało akcję  n a  przyszły  
sezon, przyczem  zw racano uw agę n a  d a l­
sze udostępnienie g ó r Św iętokrzyskich dla 
tu ry s tó w  przez  stw orzenie odpowiednich 
w arunków  kom unikacyjnych, noclego­
wych i t. p .

O bszerny r e f e ra t  n a  tem a t o rgan izac ji 
przem ysłu  tu rystycznego  w  w ojew ództw ie 
kieleckiem  w ygłosił m gr. S iekańsk i z 
Sosnowca. R e fe ra t zobrazow ał dokładnie 
możliwości rozw oju tu ry s ty k i w  woj. 
K ieleckiem  -przez odpow iednie zorganizo­
w anie  przem ysłu  ludowego.

Poza tkactw em  i w yrobam i z w ełny 
i lnu ludność ziem i kieleckiej od daw na 
w ykazu je  duże zam iłow anie do rzem io­
sła, w y tw a rza jąc  ubocznie w  niek tórych  
okolicach w yroby g a rn c a rsk ie  i z drzew a. 
Z przem ysłu  ludowego n a jb a rd z ie j roz­
w inięte je s t  w  kieleckiem  g arncarstw o . 
C eram ika iłżecka znana je s t  jako  typo ­
w a d odrębna od innej. Specjalnością je j 
są  dew ocjonalja, f ig u rk i zwierzęce oraz 
bogate  w k sz ta łty  i b a rw y  w azony. Pew ­
ne w spólne cechy z w yrobam i ceram icz- 
nemi na  te ren ie  G ór Św iętokrzyskich 
oraz pow iatów : iłżeckiego, opoczyńskie­
go i dalej ku południu w ojew ództw a, po­
s ia d a ją  w yroby  z drzew a, a  w  szczegól­
ności p łaskorzeźba, k tó rą  zauw ażyć mo­
żna w o rnam entyce św ią tyń , różnych bu­
dowli, kapliczek przydrożnych o raz  w 
g a la n te r j i , sp rzedaw anej w  zdrojowi 
skach kieleckich. ;

W  re jonach  tu ry stycznych  pow inna 
pow stać chociażby d robna sprzedaż  w y­
robów przem ysłu  ludow ego po cenach 
przystosow anych do środków  fin an so ­
w ych, jak iem i rozporządza przecię tny  tu ­
ry s ta .

D la um ożliw ienia p rzybyw ającym  tu ­
rystom  zo rjen tow an ia  się w  rodzaju  
przem ysłu  ludowego oraz w  jego  w a rto ­
ści a rty s ty czn e j, należałoby dążyć do 
stw orzenia w  K ielcach m uzeum  przem y­
słu ludowego artystycznego .

Je d n ą  z przeszkód, k tó ra  h am u je  ruch 
tu ry s ty czn y  w  kieleckiem , je s t  b ra k  od­
pow iednich, tan ich  pomieszczeń w  tych  
m iejscow ościach, k tó re  m ogą stanow ić 
przedm io t za in teresow an ia  d la  tu ry stów . 
W edług s ta ty s ty k i, Izby przem ysłow o - 
handlow ej w  Sosnowcu, ogólna liczba 
is tn ie jących  n a  te ren ie  w oj. K ieleckiego 
hoteli w ynosi 45, pensjonatów  zaś 55. Są 
to  przew ażnie  hotele m niejsze, k tó re  nie 
z a sp a k a ja ją  po trzeb  zwiększonego ruchu  
tu ry stycznego  te g r  sejonu. D odać przy- 
tem  należy, że w  sezonie n iem a możliwo­
ści pom ieszczenia liczniejszych g ru p  tu ­
rystów , n aw et w  tak ich  m iejscowościach, 
ja k  Częstochowa, R adom , Sosnowiec.

Spadek frekw encji przyjezdnych  w ho­
te lach  łącznie z tu ry s ta m i przekroczył 
ju ż  daw no 50 proc. W ielu tu ry s tó w  ko­
rz y s ta  bowiem z różnego rodza ju  pokąt- 
nych domów noclegowych, pozostaw iają­
cych pod względem  h ig jen y  dużo do ży­
czenia. Z jaw isko to  spowodowane je^i*, 
między innem i, w  dużej m ierze stesun- j 
kowo w ysokiem i cenam i noclegów, k tóre  
nie odpow iadają  środkom , jak iem i dyspo­
n u je  przecię tny  tu ry s ta . Je d n ą  z p rzy ­
czyn w ysokich cen je s t  podatek  hotelowy, 
k tó ry  w  w oj. K ieleckiem  stanow i dość 
znaczne obciążenie.

W końcu jeszcze ra z  stw ierdzić n a leży, 
w  za in teresow an ie  K ielcam i i te ren am i 
g ó r św iętokrzysk ich  s ta le  w zrasta .

Norwegja nie zna głodu
Przedm iotem , najczęściej spotykanym  

n a  w yspach Lofodzkich, są  olbrzymie 
rusz tow an ia , d rażn iące  poczucie estetycz­
ne tu ry s tó w , zw łaszcza w  Svolvar, sto­
licy w ysp, otoczonej niem i ze w szystk ich  
s tron . Cudzoziemcy dow iadu ją  się dopiero 
od tubylców , że ru sz to w an ia  te , n a  k tó ­
rych  suszą się ryby , stanow ią  n a jta ń sz ą  
i na jlep szą  śp iżarn ię , dzięki k tó re j głód 
należy tu  do n ieznanych zjaw isk .

T u ry s ty k a  je s t  d la  Lofotów  n iew ątp li­
w ie pow ażnem  źródłem  dochodu. Daleko 
pow ażniejszem  jed n ak  s ą  dorsze, w ęd ru ­
jące  nieobjętem i okiem m asam i wzdłuż 
brzegów  w  ciągu  trzech  miesięcy. O bfi­
tość ry b  je s t  ta k  w ielka, że całe flotyle 
ryback ie  p rzybyw ają  z po łudn ia  N orw e- 
g ji , aby w ziąć udział w  połowie.

Zdaw ałoby się n a  p ierw szy  rz u t oka, 
że północna N o rw eg ja  zosta ła  p rzez  n a ­
tu rę  p o trak to w an a  iście po  macoszemu. 
S ka lis ty  g ru n t  i chłodny k lim a t nie 
rodzą owoców an i zboża oprócz pew nych 
gatunków  ja rzy n . Rzekom ą krzyw dę w y­
n ag rad za  m orze, będące n iep rzebranem  
źródłem  ryb. W  styczniu, lu ty m  i m arcu  
N orw eg ja  odczuwa b ra k  rą k  roboczych.

N a  m orzu wokoło Lofotów  ro i się w te ­
dy od sta tków  rybackich  Ludzie p ra c u ją  
ciężko w zimowym półm roku, k tó ry  roz­
ja ś n ia ją  od czasu do czasu płom ienie pół­
nocnej zorzy. O lbrzym ie sieci w yrzuca ją  
coraz obfitszą zdobycz do łodzi.

S tyczeń, lu ty  i m arzec to  w ielki se­
zon Lofotów . W  roku  1926 złowiono tu  
85.000.000 dorszów w arto śc i 56 m iljo- 
nów złotych. ^ .

B rzydkie d la  oka rusz tow an ia  pełna 
są  ryb. Suche zimowe pow ietrze oraz n i­
ska te m p e ra tu ra  n ie  sp rz y ja ją  rozw ojo­
w i m ikrobów  gnilnych  i dorsze schną na  
o tw artem  pow ietrzu. N ow egja wywozi 
około 30 mil jonów  suszonych dorszów 
do A fryk i i Włoch. Część ryb  soli się i w 
tym  stan ie  w ysyła  do H iszpan ji, P o rtu - 
g a lji. B razy lji i A rgen tyny .

N a jtru d n ie j konserw u ją  się głow y ry ­
bie, zw łaszcza w  cieplejszej porze roku, 
gdy  suszenie n a  o tw artem  pow ietrzu  s ta ­
je  się niemożliwe. Soli się więc dorsze bez 
głów, z k tó rych  o trzym uje  się w  specjal­
nych w ytw órn iach  jod, zn an y  pow szech­
nie środek dezynfekcyjny.

G dy kupcy  hanzeatyccy  przyby li do 
N orw eg ji, n ie mogli zaw ładnąć n ią  pod- 
pozorem  szerzen ia  ch rześc ijań stw a, gdyż 
N orw eg ja  by ła  ju ż  ochrzczona. Zdobyli 
n a to m ias t je j bogactw o n a tu ra ln e  —  ry ­
by, czyniąc z rybołów stw a narzędzie  swej 
potęgi. M ałą m ieścinę nadm orską  B yor- 
g r in  rozbudow ali do rozm iarów  w ielk ie­
go p o rtu  B ergen. W ywożone ry b y  w y­
m ieniali w  A ng lji i N iemczech n a  inne 
tow ary . N ie były to  dorsze, łowione da­
lej ma północy, lecz n iem niej liczne śle­
dzie.

N a  w iosnę i  je s ien ią  w  czasie p rze­
p ływ u śledzi są  one głów nym  pokarm em  
m ieszkańców  B ergen i jego okolic. N a ła ­
dow ane śledziam i a u ta  k u rs u ją  w edług 
ściśle oznaczonego p lan u  po m ieście i o- 
kolicy i gosposie z a o p a tru ją  się w głów ny

a rty k u ł spożywczy. D roższe g a tu n k i m or­
skich ry b  rozwozi się w  żyw ym  stan ie  
w  specjalnych  naczyniach  z w odą, zasila­
n ą  z zew n ątrz  kw asem  węglowym.

W  B ergen  konce tru je  się norw eski 
hande l rybny . T u  schodzą się d rogi, 
po k tó rych  odbyw a się t r a n s p o r t  ry b  w 
g łąb  k ra ju . W  B ergen  zn a jd u je  się m u­
zeum rybne, ilu s tru ją c e  p rzem ysł ry b n y  
N orw egji. Obok w izerunków  i kościo­
łów i niezliczonej m asy  gatunków  ryb , 
z n a jd u ją  się niezliczone rów nież p rz y rz ą ­
dy połow u oraz łodzie, przeznaczone do 
połowu poszczególnych gatunków .

W iadom o pow szechnie, że gdzie z n a j­
d u ją  się p s trą g i, ta m  z n a jd u ją  się A n­
glicy. N orw eg ja  obok obfitości ry b  m or­
skich posiada obfitość wód słodkich, 
gdzie ro i się od pstrągów . Okoliczność ta  
sp row adzała  w ielką liczbę A nglików  je ­
szcze w  czasach, gdy  tu ry s ty k a  n ie  była 
z jaw iskiem  ta k  powszechnem, ja k  dziś. 
Wokoło licznych jez io r górskeih  ro i się 
od A nglików . W ielu m ieszka w  zbudow a­
nych naprędce  chatk&ch, a naw et w  n a ­
m iotach. W  w ielu m iejscow ościach pobu­
dowano ju ż  skrom ne lecz w ygodne hotele. 
W  Jó tunheim en , na jp iękn ie jszym  g ó r­
skim  z a k ą tk u  N orw eg ji, pokój z  u trz y ­
m aniem  w  hotelu  kosztu je  dziennie oko­
ło óśm iu złotych. N ie trzeb a  dodaw ać, 
że g łów ną rolę w  jad łosp isie  odg ryw ają  
p s trą g i, na jrozm aic ie j p rzyrządzone.

Jednego razu  naw iązałem  rozm owę z 
przew odnikiem , k tó ry  obwoził m nie po 
fjo rdzie . Opowiedział mi, że by ł przez 
dw adzieścia la t  rybak iem  n a  A lasce.

—  D obrze je s t  zwiedzić kaw ałek  św ia­
ta  w  młodości —  mówił. Oszczędziłem 
nieco i posiadam  te ra z  m ały  domek. U  
nas w szyscy ta k  robią. M am y to  widocz­
nie we k rw i od p radziadów  w ikingów . 
C iągnie n as  jed n ak  «aw sze z pow rotem  
do k ra ju . W iedzie m i się dobrze. L atem  
obwożę gości, zim ą pom agam  p rzy  poło­
w ie śledzi. P rzez  w iększą część roku  je ­
stem  panem  sw ej woli. U  n a s  każdy  w y­
rzeka  się chętnie w iększych wygód, gdy 
m a w łasny  domek, pólko k a rto fle  i k il­
k a  kóz.

—  A czy możecie zdobyć się od cza­
su do czasu na  lepsze pożyw ienie? —  
zapytałem .

—  W szak  jad am y  zaw sze dobrze. 
Gdy czas pozw ala na  zajęcie się kuchnią , 
kupu jem y  sobie „F iske  bokeh” . Są to 
m ałe kaw ałk i ryby  w naczyńku, k tó re  
łatw o odegrzać. N ajlep ie j jed n ak  sm aku­
ją  mi złowione przeze m nie ryby , k tó rych  
m am y dowoli. U m iem  gotow ać. P rz y ­
rządzam  sm ażoną rybę  z k a rto fla m i, a  
do tego jag o d y  z m ojego ogródka ze 
śm ie taną  od moich kóz. Czy to  n ie  do­
skonała ko lac ja?

M usiałem  przyznać m u rac ję .
K ażdy może nałow ić sobie ryb. N ik t 

nie c ie rp i u  n as  głodu, o ile nie je s t  le ­
niwy.

P rzew oźnik m iał słuszność. N orw eg ja  
dziś naw et nie w ie, co to  głód.

Inauguracyjna w y c ie c z k a  
M S  Batory

T ra sa  in a u g u ra c y jn e j w yieczki M /S  
„ B a to ry ” „Szlakiem  P o łu d n ia” zosta ła  
ju ż  defin ityw n ie  usta lona .

U czestn icy  wycieczki w y ja d ą  w  dniu 
20 k w ie tn ia  pociągiem  do T rie s tu , gdzie 
w  dn iu  21 kw ietn ia  n a s tą p i zaokrętow a­
nie. 22 k w ie tn ia  o k rę t zaw inie do Du- 
brovnika, p o r tu  jugosłow iańskiego. D al­
sze e ta p y  cudow nej podróży po m orzu 
Śródziem nem  to  p o rty  B arcelona  i C asa­
blanca. Po  p rze jśc iu  G ib ra lta ru  „B ato ­
ry ” za trzym a się w  porcie F u n ch a l n a  
M aderze, w  pięknie  położonej Lizbonie. 
U czestn icy  w ycieczki będą m ogli rów nież 
zwiedzić Londyn, a w reszcie przez B ru n s- 
bue tte l !i H o ltenau  p rzybędą do G dyni w 
dniu  11 m aja.

Czas trw a n ia  w ycieczki w yniesie ogó' 
łem  20 dni i 2 godziny, długość t r a s y  w y­
niesie  4912 m il m orskich  (9.102 km .). 
U czestn icy  wycieczki spędzą 11 dni n a  
m orzu  i 9 n a  lądzie.

Podróż n a  kom fortow ym  s ta tk u , w y­
posażonym  w  najnow cześn iejsze u rządze­
n ia , będzie p raw dziw ą przy jem nośc ią  i 
d o starczy  uczestn ikom  m aksim um  w ra ­
żeń. Z a iteresow an ie  w ycieczką je s t  ta k  
olbrzym ie, że pozostała ju ż  ty lko  n iew iel­
k a  ilość tań szych  kab in . Z ap isy  n a  w y­
cieczkę p rz y jm u ją  w szystk ie  placów ki 
O rbisu.

Abonam enty teatralne
W ysoki poziom te a tró w  T. K. K. T. w  

W arszaw ie , doskonała  g ra  a r ty s tó w  i 
c iekaw y p ro g ra m  stanow ią  n a jle p sz ą  r e ­
k lam ę d la  te a tra ln y c h  b iletów  abona­
m entow ych, k tó re  cieszą się w ielk iem  za ­
in teresow an iem  i powodzeniem.

Z arów no m ieszkańcy stolicy, ja k  i 
p rzy jezdn i z p row inc ji k o rz y s ta ją  z n ie­
zw ykle p rzy s tęp n e j ceny  bile tów  abona­
m entow ych, k tó re  zam aw iać m ożna w  te ­
a tra ln e j kasie O rbisu , Al. Jerozolim skie 
33, w  w arszaw sk ich  placów kach polskie­
go b iu ra  podróży, O rbisu.

SSbtodcs t p t e  . 
him sełi.eewuibi

Organ dla handlu, 
przem ysłu i ręko­
dzieła . Najstarsza  
gazeta gospodarcza  
Polski w języku n ie ­
m ieckim . P a m i ę C  
kupca. Doskonały  
organ o głoszeniowy. 
Miejsce w ydaw nicze: 
C i e s z y n .

Wiadomości hotelarskie

N ow e schronisko  
w Siankach

D nia  1 m arca  r.b. odbyła się uroczy­
stość pośw ięcenia świeżo zbudow anego 
domu tu ry styczno -narc ia rsk iego  w  Sian 
kach. Dom ten  s ta n ą ł s ta ran ie m  P rze ­
m yskiego T ow arzystw a N arc ia rzy  przy  
poparc iu  d y rekc ji funduszu  p racy . Dom 
je s t  obliczony n a  sto k ilkanaście  osób. 
J e s t  to  sty low a dw upiętrow a w illa  d rew ­
n ia n a  z w ieżą i a rkadow ą w erandą. N a j­
w iększa fren k w en cja  w ty m  schronisku 
tu ry stycznym  je s t  spodziew ana w  sezonie 
zimowym, poniew aż ja k  wiadom o, w sa 
m ych S iankach  i w  okolicznych pasm ach 
B ieszczad z n a jd u ją  się znakom ite te reny  
narc ia rsk ie .

Budowa drogi 
K r a k ó w —Z a k o p a n e

W ydział budow lano - drogow y wojew. 
krakow skiego p rzy s tąp ił ju ż  do budowy 
odcinka M yślenice —  Lubień —  Z abor­
n ia , przyczem  w początkach lipca m a być 
u ruchom iony odcinek M yślenice —  L u­
bień, poczem będzie m ożna z K rakow a 
do Z akopanego jeździć d rogą  przez M y­
ślenice, Lubień , M szana D olna, R abka, 
C habów ka, Obidowa, N ow y T a rg , u n i­
k a jąc  objazdu n a  W adowice lub na  
Dobczyce.

O  należytą opiekę nad  
przyjezdnym i  

do W a rsza w y
N aczelna  O rg an izac ja  Polskiego P rze ­

m ysłu H otelow ego w y s tą p iła  z p ism em  
do K o m isa rja tu  R ządu n a  m. st. W a r­
szawę, w  k tó rem  zw raca  uw agę  n a  sto ­
sunki, p an u jąc e  n a  dw orcach  kolejow ych 
w  W arszaw ie.

P rzy jezdnych  do W arszaw y , a wszcze- 
gólności cudzoziemców, s ta le  n a p a s tu je  
n a  dw orcach ca ły  szereg  rzekom ych a- 
ger.tów, k tó rzy  w  n a ta rc z y w y  sposób n a ­
rz u ca ją  im  sw e u sług i w  oprow adzaniu  
po W arszaw ie  o raz  k ie ru ją  ich do róż­
nych  pode jrzanych  lokali, zapew niając, 
że są  to  na jlepsze  hotele w  W arszaw ie.

A genci za  sw e usług i pod różnym i po­
zoram i w y łu d za ją  znaczne sum y, s iąga- 
ją ce  k ilkuse t złotych.

N aczelna  O rg an izac ja  Polskiego P rze ­
m yślu  H otelow ego dom aga się w  złożo- 
nem  piśm ie usunięcia  z te ren u  dw orców 
kolejow ych tego  ro d za ju  osób o raz  zo r­
gan izow an ia  rac jo n a ln e j służby in fo r­
m acy jnej n a  dw orcach kolejow ych, po­
zostającej pod n a leży tą  kon tro lą .

O c h ro n a  lokatorów  
w stosunku do hoteli 

i pensjonatów
N aczelna  o rg an izac ja  Polskiego P rze ­

m ysłu  H otelow ego złożyła m em orja ły  w 
Min. P rzem ysłu  i H and lu , Min. S p ra ­
w iedliwości oraz w  Zw. Izb. Przem . 
H andlow ych, dom agając  się u trzym an ia  
u s taw y  o ochronie lokatorów  w  sto sun ­
k u  do ho te li i pensjonatów .

Ż ądan ie  sw oje N aczelna  o rg an izac ja  u- 
zasadn ia  stw ierdzeniem , iż lokale zajm o­
w ane przez  hotele i p en sjo n a ty  zostały

kosztem  w łaścicieli tych  zakładów  dosto­
sow ane do w ym agań , staw ianych  ty m  lo­
kalom  przez obow iązujące p rzep isy , oraz 
że w yłączenie tych  hoteli z pod ustaw y
0 ochronie lokatorów  zm usiłoby hotele i 
p en sjo n a ty  do podniesienia cen, co w  o- 
becnych w aru n k ach  n ie  je s t  w skazane i 
w płynęłoby ujem nie n a  rozw oj tu ry s ty ­
k i w  Polsce.

„ O b c y c h  turystów  
przyciqgnq dobre  hotele*'

Pod tem  sym patycznem  d la  tu ry s tó w  
hasłem  d y rek to r szkoły h o te la rsk ie j w  
K rakow ie, p. B ohdan B iałecki, w ydał n a  
początku  r. b. d la  uży tk u  słuchaczy szko­
ły  sk ry p t „N au k i o  zawodzie h o te la r­
skim ” .

Je s t  to  źródłow a p raca , z aw ie ra jąca  
n as tęp u jące  dz ia ły : szkic h is to ryczny
h o te la rs tw a  od najdaw nie jszych  czasów, 
w spółczesne hotele, gospodarka  hotelow a 
w edług  poszczególnych działów  (w łącza­
ją c  kuchn ię ), ro la  i obowiązki k ierow ni­
ków  i fu n k c jo n a rju szy  hotelowych, b u ­
dow nictw o i u rządzen ia  hotelowe, o rg a ­
n izac ja  p ra c y  w  ho te la rstw ie , biurow ość
1 książkowość, rek lam a  i p ropagand a .

Z ra c j i  swego przeznaczenia  „N auka
0 zawodzie h o te la rsk im ” nosi c h a ra k te r  
zwięzłego konspektu , m ającego  u trw a ­
lić w  pam ięci słuchaczy szkoły zasadn i­
cze pojęcia, szczegółowo rozw ijane  n a  
w ykładach.

J a k  słyszeliśm y, dyr. B iałecki kończy 
obecnie p racę  n ad  specjalnem  stud jum , 
k tó re  niebaw em  ivyjdzie z d ru k u  pod ty ­
tu łem  „W zorow y pracow nik  hotelow y
1 pensjonatow y” .

P race  dyr. B iałeckiego tw o rzą  w  f a ­
chowej li te ra tu rz e  polskiej zaczątek  p i­
śm iennictw a, pośw ięconego te o r ji  i p ra k ­
tyce przem ysłu  hotelowego.
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i WIADOMOŚCI LIGI DROGOWEJ

W nioski Ligi D rogow ej na n arad z ie  g o sp o d arcze j
Prezes Z arząd u  G łównego L ig i D rogo­

w ej, S te fan  h r . Tyszkiew icz, zgłosił n a  
na rad z ie  gospodarczej n a s tęp u jące  w nio­
ski, dotyczące zagad n ien ia  d róg  i m oto­
ry z a c ji: 1) p ro g ra m  techniczny  i f in a n ­
sowy robó t drogow ych m usi być u sta lo ­
n y  i za tw ierdzony  n a  okres 3-letni, ażeby 
um ożliw ić ra c jo n a ln ą  i  oszczędną gospo­
dark ę  n a  d rogach ; 2) sum a 40 m ilj. zł. 
roczn ie  po trzeb n a  n a  konserw ację  d ró g  
państw ow ych , p rzed s taw ia jący ch  w a r­
tość 700 m iljonów  zł., m usi być n a  przy - 
Sizłość w staw io n a  do ogólnego budżetu  
p a ń s tw a ; 3) d la  p o d trzy m an ia  i  u trw a ­
le n ia  ro b ó t szarw arkow ych , ustaw ow ych 
i dobrow olnie w ykonyw anych  przez lud ­
ność, na leży  p rzeznaczyć sum ę 10 —  15 
m iljonów  rocznie, k tó reb y  gm iny  o trzy ­
m yw ały  p rzez  w ydzia ły  pow iatow e w  po­
s ta c i gotów ki, pom ocy tech n iczn e j, m a- 
te r ja łó w  i t .  d. S tw orzy  to  g ę s tą  sieć 
d ró g  o w iększej znacznie w a rto śc i od 
w yłożonego k a p ita łu  gotów kow ego i o- 
żyw i życie w si p rzez  polepszenie w a ru n ­
ków  kom un ikacy jnych  i p rzyp ływ  gotów ­
k i ;  4) rozporządzen ie  w ykonaw cze do u- 
s taw y  o św iadczeniach w  n a tu rz e , u - 
chw alonej w  r ,  ub ., m usi być w ydane 
niezw łocznie p rzed  rozpoczęciem  sezonu 
robó t d rogow ych; 5) wobec koniecznoś­
c i z rea lizow an ia  p la n u  k ilku le tn iego  m in. 
kom unikacji d la  d ró g  państw ow ych, p rzy  
podziale  środków  p ieniężnych, p rzezn a ­
czonych n a  cele inw estycyjne, problem  
te n  w in ien  być w y sun ię ty  n a  naczelne 
m iejsce  w  h ie ra rc h j i  po trzeb  państw o­
w ych ; 6) d la  podn iesien ia  k redy tow ych  
możliw ości państw ow ego fu n d u szu  dro­
gow ego, na leży  (w ykorzystać ja k n a jb a r ­
dziej k redy tow e m ożliwości w  k ra ju  i 
z a g ra n ic ą  p rzem ysłu  drogow ego; 7) d la  
zapew nien ia  rozw oju  i ren tow ności p rze ­
m ysłu  drogow ego o raz  d la  p o ta n ie n ia  ro ­
bó t, na leży  zapew nić firm o m  k ilk u le tn ią  
ciągłość robó t, o raz  up rościć  i z rac jo n a ­
lizow ać w szelkie fo rm alności p rz y  u s ta ­
lan iu  w aru n k ó w  k redy tow ych  i p rzy  
p rz e ta rg a c h , um ow ach i  odbiorze rob ó t;

8 ) d la  podn iesien ia  dochodowości 
P ań stw . F u n d . D rog ,, d la  ożyw ienia ży­
c ia  gospodarczego i  przedew szystk iem  
lla  obronności p ań stw a , należy  bezzwłocz­
n ie  stw orzyć w a ru n k i, um ożliw iające roz­
w ój m oto ryzacji. W  ty m  celu należy  
jeszcze w  r . b. przez zm niejszen ie  ceł lub 
ich zw rot, ja k o  p re m ji d la  nabyw cy, u- 
możliw ić wwóz i sp rzedaż  sam ochodów  
gotow ych i półgotow ych z  zagran icy , 
w zam ian  za  kom pensatę  p roduk tów  ro l­
nych, co w płynie  n a  ożyw ienie w si i zmo­
to ryzow an ie  k r a ju ,  bez przeszkody d la  
b ilan su  handlow ego; 9) aby  zapew nić 
n a  przyszłość możność is tn ie n ia  i rozwo­
ju  p rzem ysłu  k ra jow ego , sam ochodowe­
go i  pom ocniczego, m uszą być w  la ta c h  
h astęp n y ch  w prow adzone stopniow o 
w z ra s ta ją c e  c ła , zap ew n ia jące  k ra jo w e­
m u przem ysłow i dosta teczną  ochronę;
10) P . Z. Inż., k tó ry ch  znaczenie dzi­
s ia j je s t  duże, pow inne ograniczyć swo­
j ą  p ro d u k c ję  do po trzeb  w ojskow ych i 
do p ro d u k c ji w y rab ianych  obecnie dwóch 
m odeli sam ochodów  (m odel 508 i 621);
11) d la  um ożliw ienia szerokiego rozw oju  
m oto ryzacji, należy , zdan iem  L ig i D ro­
gow ej, zapew nić nabyw com  samochodów 
osobowych obronę p rzed  re p re s ja m i u- 
rzędów  skarbow ych  i odliczać cenę w o­
zu od sum y dek larow anej do podatku  
dochodowego; 12) sam ochody ciężarow e, 
zarobkow e i au tobusy , w in n y  m ieć za ­
pew nione w a ru n k i rozw oju  i opłacalnoś­
ci, o p ie ra jąc  się n ie , ja k  do tychczas, n a  
k o n ku renc ji, lecz n a  w spó łp racy  z kole­
ja m i państw ow em i; 13) n a leży  w reszcie 
zm niejszyć koszty  ek sp lo a tac ji sam ocho­
dów przez zniżenie obciążeń skarbow ych  
n a  paliw ie, co w zmoże ich  konsum cję 
bez zm nie jszen ia  dochodów sk a rb u  i wo­
bec zm nie jszen ia  koniecznego deficy to­
w ego eksportu , zapew ni w iększą re n ­
tow ność p rzem ysłu  naftow ego .

N ie na leży  w ątp ić , że p o s tu la ty  L ig i 
z n a jd ą  u  czynników  m ia ro d a jn y ch  to  
sam o uznanie , ja k ie  znalazły  w n a js z e r­
szych w a rs tw ach  społeczeństw a.

Nowe władze Ligi Drogowej 
w Łodzi

W  dn iu  19 lu tego  r . b. odbyło się pod 
p rzew odnictw em  płk. V ogla w alne zeb ra­
n ie  członków L ig i D rogow ej. O ddział 
łódzki zo s ta ł pow ołany do życia przez za ­
rz ą d  okręgow y L ig i D rogow ej w  m a ju  x. 
ub. i  p raco w ał n a d  zo rganizow aniem  te j 
p laców ki n a  te re n ie  Łodzi do d n ia  19 b. 
m . pod przew odnictw em  inż. W yszkow ­
skiego. Tym czasow y z a rz ą d  złożył s p r a ­
w ozdanie z dotychczasow ej działalności.

Z eb ran i udzielili u stępu jącem u  z a rz ą ­
dow i abso lu to rju m  z podziękow aniem  i 
w y b ra li now y za rząd  w  składzie n a s tę ­
p u jący m :

Przew odniczący oddziału —  inż. S ła­
w ińsk i S te fan , I  v.-przew odniczący —  
inż. K osiński M ieczysław , I I  v.-przew od- 
n iczący  —  E om an E u g en ju sz , skarbn ik  
—  M arliń sk i S tan isław , sek re ta rz  —  
Skibiński W ik to r, sekcja  p ro p ag an d y  —  
inż. K osiński M ieczysław , sekc ja  techn i­
czna —  inż. K ru a ż y r  M ieczysław, docho­
dy n ie s ta łe  —  inż. D uszyński E dw ard . 
K om isja  rew izy jn a : Przew odniczący —  
inż. S chram  A lfred , I  członek— inż. P ru -  
szew ski F e lik s , I I  członek —  inż. W ysz­
kow ski W ładysław .

S e k re ta r ja t  oddziału  łódzkiego L igi 
D rogow ej czynny  je s t  w  czw artk i od 
godz. 18 —  20 i m ieści się w  lokalu  
Łódzkich kolejek  dojazdow ych p rzy  ul. 
P io trkow sk ie j 77.

Ilość pojazdów mechanicznych 
w Polsce maleje

O sta tn ia  s ta ty s ty k a  pojazdów  m echa­
nicznych w  Polsce w ykazu je  dalszy  spa­
dek ich ilości. W edług  danych  n a  1 
s tyczn ia  1936 roku  posiadam y ogółem 
34.129 pojazdów  m echanicznych w  czem 
25.734 sam ochodów i 8.395 motocykli. 
Z estaw ien ie  zare jestro w an y ch  sam ocho­
dów w edług  k a teg o ry j p rz e d s ta w ia ją  się 
ja k  n a s tę p u je :

Sam ochody osobowe p ry w a tn e  13862 
Sam ochody osobowe zarobkow e

(taksów ki) 4298
A utobusy  1499
Sam ochody ciężarow e p ry w a tn e  4165 
Sam ochody ciężarow e zarobkow e 835 
Sam ochody specja lne  1069
C yklonetki 6

R azem  25734

M aksym alną ilość pojazdów  m echanicz. 
nych posiadaliśm y  w  roku  1931, gdy  ich 
ogólna ilość doszła do 47.331 sztuk , w 
te j  liczbie było 38.760 sam ochodów. Od 
tego  czasu rozpoczyna s ię  gw ałtow na 
dem otoryzacja . O ile  ilość k u rsu jący ch  
m otocykli pozostaw ała  p raw ie  bez zm ia­
ny , w a h a ją c  się od 8000 do 8500 sztuk, 
to  liczba sam ochodów  w  c iągu  jednego 
ty lko  1932 roku  sp ad ła  o 10.000 sztuk.

W  o sta tn ich  trz ech  la tach  liczba k u r ­
su jących  pojazdów  m echanicznych w yno­
s iła  s ta le  około 35.000, w  ro k u  zaś obec­
n ym  osiągnęliśm y m inim um  n ie  noto­
w an e  od siedm iu la t  i w ynoszące znikom ą 
w p ro st liczbę. N ajg ro źn ie jszy  je s t  je d ­
n a k  fa k t , że cały  p raw ie  nasz  ta b o r  je s t  
bardzo  zużyty . W obec tego, że w  o s ta t­

nich  la tach  now ych sam ochodów p r a ­
w ie nie nabyw ano, 80%  naszych wozów 
sto i u  k resu  sw ojej użyteczności i w y­
m ag a  ja k n a j szybszego zas tąp ien ia  no- 
wemi. K onieczne są  natychm iastow e r a ­
dykalne posunięcia czyników m ia ro d a j­
nych w  dziedzinie m otoryzacji, bo w  p rze­
ciw nym  raz ie  g rozi Polsce dalsza i zupeł­
n a  dem otoryzacja.

Postępy motoryzacji 
w Niemczech

M otoryzacja  drogow ych środków  ko­
m unikacy jnych  w  N iem czech poczyniła w 
ro k u  ubiegłym  znaczne postępy. W obec 
1.887.632 pojazdów  m otorow ych różnych 
k a te g o ry j, za re je stro w an y ch  n a  1 lipca
1934 r ., liczono w edług  ofic ja lnych  d a ­
nych P aństw ow ego U rzędu  S ta ty styczne­
go, n a  1 lipca  1935 r . —  2.157.811 po­
jazdów .

Z te j liczby przypad ło  809.727 n a  po­
jazd y  osóbowe, 244.258 n a  sam ochody 
ciężarow e, 1.058.656 j i a  m otocykle i 
45.170 n a  po jazdy  specjalne ja k  t r a k to ­
ry , sam ochody pożarow e, m aszyny  do 
czyszczenia ulic i d róg  oraz ruchom e mo­
to ry .

L iczba sam ochodów osobowych w zro­
sła  w  roku  ubiegłym  bardzo  znacznie, 
bo o 18,7% . N ajin ten sy w n ie jszy  w zrost 
ilości pojazdów  m otorow ych skonsta to ­
w ano  w  N iem czech w  p row incjach , gdzie 
p rzew aża w ytw órczość ro lna. W  P ru ­
sach W schodnich w zrost te n  w ynosił 
20% , a  w  M ecklenburgu 16,8% . W  B er­
lin ie  zanotow ano n a  1 lipca  1935 r .  —  
156.001 pojazdów  m echanicznych różnych 
k a teg o ry j, w  H am b u rg u  —  44.016, w  
M onachjum  —  41.537, w  L ipsku  —  
27.554, w  D reźnie —  26.796, w  K olonji 
—  26.212 i we F ra n k fu rc ie  n /M . —  
25.049. M onachjum  je s i  jednem  z n a j ­
bardz ie j zm otoryzow anych m iast, gdyż 
w ypada  ta m  1 po jazd  m otorow y n a  18 
m ieszkańców , podczas g d y  w  B erlin ie  n a  
1 po jazd  przypad ło  27 m ieszkańców .

W  S tan ach  Z jednoczonych A. P . jeden  
sam ochód w ypada  n a  5 m ieszkańców , w 
Niem czech n a  63 m ieszkańców , wobec 
75 w  dn iu  1 lipca  1934 r .  W e F ra n c j i  
i w  W ielkiej B ry ta n ji odpow iednie cy ­
f r y  n a  1 lipca  1934 r .  w ynosiły  22 i  27 
m ieszkańców . N iem cy więc d la  dorów na­
n ia  F ra n c j i  i A n g lji m a ją  jeszcze w  dzie­
dzinie m o to ryzacji dużo do zrobienia. 
B udow ane obecnie au to s tra d y  n iew ątp li­
w ie p rzysp ieszą  dalszy  rozw ój kom unika­
c ji drogow ej.

Tempo produkcji 
samochodowej Niemiec

Tem po p rodukcji sam ochodowej N ie­
miec osiągnęło ju ż  rozm iary  im ponu ją­
ce, k tó rem i n ie  może się w  te j  chw ili po­
szczycić żadne inne  pań stw o  w  E urop ie .

W  szczególności w  ro k u  1932 w ypro ­
dukow ali N iem cy około 50.00 sz tuk  sa ­
mochodów, w  roku  1933 —  około 105.000 
sztuk, w  1934 p ro d u k c ja  w zrosła  do 
około 175.000 szit.uk, aż w reszcie w roku
1935 osiągnęła  cy frę  około 240.000 sztuk. 
N a  rok  1936 przew idyw ana je s t  p ro ­
dukc ja  około 300.000 sztuk , a  n a  1937 
ro k  —  pół m iljona. To są  ju ż  c y fry  za ­
w ro tne.

WIADOMOŚCI LIGI OCHRONY PR ZYR O D Y W POLSCE

Począwszy od marca r. b. „Wia­
domości Ligi Ochrony Przyrody” 
będą drukowane w każdym nume­
rze „Wiadomości Turystycznych”.

Dzięki życzliwemu stanowisku 
tego pisma, Liga Ochrony Przyro­
dy, która z powodu trudności ma­
terialnych już od roku musiała za-
c  - - - - - -

wiesić własne wydawnictwo, będzie 
informować swoich członków i 
sympatyków o postępach organiza­
cyjnych, jak również i o ważniej­
szych wydarzeniach w sprawach 
ochrony przyrody w kraju i zagra­
nicą.

ZA P ISU JC E SIĘ DO LIGI D R O G O W EJ!

i m i ę  i n a z w i s k o  
a d r e s  .................... .
Deklaruję swoje przystąpienie do Ligi Drogowej w charakterze 
członka rzeczywistego i przekazuję na konto czekowe P. K. O. 
Nr. 22.877 zł.  ..........  jako opłatę za ......................................... .

P o d p is :

Z  dzia ła lności K o ła  

O c h ro n y  Przyrody  

w Brzozow ie

Koło w Brzozowie liczy zaledwie 
18 członków zwyczajnych i 3 kół­
ka Młodych Przyj acół. Jednak po­
mimo niewielkiej liczebności koło 
to odznacza się wielką żywotnością 
i pracuje owocnie i bez przerw pod 
przewodnictwem p. Korala Schol- 
tza.

Jako teren działania Koła wy­
mienić należy miasto Brzozów i je­
go najbliższe okolice. W mieście 
pod opieką Koła znajduje się park 
miejski, który został uporządko­
wany przez przycięcie i oczyszcze­
nie drzew i krzewów, podsadzenie 
nowych, oraz otoczeneie go żywo­
płotem świerkowym. Również sta­
raniom koła zawdzięcza miasto 
stałą opiekę i uzupełnianie zadrze­
wienia przy ulicach i placach miej­
skich. W okolicach Brzozowa Koło 
opiekuje się zabytkowym dębem w 
Humniskach.

Z apisu jący  się do L igi D rogow ej za pośrednictw em  niniejszego kuponu zw olnieni 
są  od w pisow ego i w p łaca ją  jedyn ie  sk ładkę, w ynoszącaą 6 zł. rocznie lub 50 gr.

m iesięcznie.
Zarząd  Główny Ligi Drogowej — W a rs z a w a ,  Krak. P rzedm ieśc ie  8 m. 3,te l . 2 1 1 - 8 2

Najwięcej jednak pracy wyma­
ga od członków Ligi sprawa ochro­
ny ptactwa, którą zajmuje się sta- 
e i konsekwentnie, wciągając do 

współpracy młodzież ze szkół miej­
scowych. Młodzież ta na lekcjach 
robót wykonywa skrzynki i karmi- 
d, co znacznie zmniejsza ich koszt, 

oraz wzbudza silne zainteresowa­
nie młodych przyjaciół Ligi dla ca­
łej tej akcji.

Zarząd Koła w Brzozowie nie- 
ylko zwiększa co rok ilość sztucz­

nych gniazd, ale stale sprawdza 
ioh stan, zamieszkanie i t. p., wy- 
serwujemy pory gnieżdżenia i wy­
lęgu, skutkiem czego akcja opieki 
nad ptakami nie jest tylko wycho­
wawczą zabawą dla dzieci, ale waż­
nym czynnikiem w powiększaniu 
się ilości pożytecznych ptaków. Do­
karmianie zimowe, niszczenie sideł 
i walko z tępicielami ptactwa, za­
równo dwu - jak i  czworonogiemi, 
uzupełnia pożyteczną działalność 
Koła na polu ochrony ptaków.

Dodać należy, że Koło w  Brzozo­
wie nie rozporządza bynaj mniej 
wielkiemi zasobami pieniężnemi, 
gospodaruje jednak tak celowo 
drobnemi subwencjami, że ze 
skromnych swych funduszów umife 
wiele zrobić.

Ochrona ptakfiw
O chrona p tak ó w  je s t  obecnie je d n ą  z 

w ażn iejszych  gałęzi ochrony  przy rody . 
Z naczenie gospodarcze, este tyczne  ii h u ­
m a n ita rn e  te j  akc ji zy sku je  sobie coraz 
w iększe zrozum ienie w śród  społeczeństw  
k u ltu ra ln y c h , zrozum ienie  zn a jd u jące  
swój w y ra z  w  tw orzen iu  spec ja lnych  or- 
g an izacy j ochrony p taków , specja lnych  
zarządzen iach  w ładz, tw orzen iu  reze rw a­
tów  i t .  p.

W  W arszaw ie  p o w sta ła  p rzed  6 la ty  
p rzy  Z arządzie  L igi O chrony P rzy rody  
sp ec ja ln a  S ek c ja  O chrony P taków , k tó ra  
za  swój g łów ny cel o b ra ła  ochronę p ta ­
ków  n a  te re n ie  W arszaw y . A k c ja  t a  szła 
w  dw u k ie ru n k ach  —  dosta rczen iu  p ta ­
kom  pomocy w  zim ie i zorganizow aniu  
d la  n ich  m ożliwości g n iazdow an ia  przez 
zaw ieszenie sk rzynek  n a  d rzew ach  w 
p a rk a c h  i ogrodach.

S p ec ja ln ą  tro sk ą  Sekcji było  zo rg an i­
zow anie d okarm ian ia . W  porozum ieniu  z 
Polskiem  P rzyrodniczem  Tow. Pedago- 
g icznem  rozpoczęto w  szkołach w arszaw ­
skich akcję , k tó ra  ro zw ija  się pom yślnie 
i  w c iąg a  do robo ty  szersze zas tęp y  mło­
dzieży. N ow e p ro g ram y  n au czan ia  M ini­
s te rs tw a  W . R. i O. P ., k ładące  duży n a ­
cisk n a  p rak ty czn ą  ochronę p taków  przez  
m łodzież szkolną, da ły  ak c ji Sekcji p ra w ­
n ą  podstaw ę p row adzenia  p racy , życzli­
w e ustosunkow anie  się K u ra to r ju m  w a r­
szaw skiego i w ydaw ane przezeń okólniki 
w y d a tn ie  pom ogły do w e jśc ia  w  k o n ta k t 
ze s fe ra m i nauczycielskiem i.

W  bieżącym  sezonie zim ow ym  1935/36 
było czynnych n a  te re n ie  W arszaw y  47 
karm ików , będących w  zaw iadyw an iu  
Sekcji, o raz  49 karm ik ó w  poza k o n tro lą  
Sekcji. T e  o s ta tn ie  m ieszczą się n a  te r e ­
n ach  zam kniętych , n ie  dostępnych  d la  
m łodzieży szkolnej, ja k  to :  te re n  filtró w , 
te ren y  m in is te rs tw , zamek, p a rk  belwe- 
de rsk i i t .  p.

W  k a rm ik ach , będących  w  zaw iadyw a­
n iu  Sekcji, d o karm ian ie  p row adzi mło­
dzież szkolna. W  sezonie 1935/36 bierze 
u d z ia ł w  ak c ji 57 g im nazjów , 30 szkół 
pow szechnych, 2 szkoły w yższe i k ilk a  
d ru ży n  h a rcersk ich . T echnicznie ak c ja  
d o k arm ian ia  p rzed staw ia  się w  sposób 
n a s tę p u ją c y : ' zg ła sza jąca  się szkoła o- 
trz y m u je  p rzydz ia ł d o k a rm ian ia  w  ozna­
czone dni w  pew nym  karm iku , w p łaca  u- 
s ta lo n ą  przez  coroczne zeb ran ie  nauczy ­
cieli sk ładkę (w  r .  1935/36 r . zł. 6—  d la  
g im nazjów  i zł, 3—  d la  szkół powsz.) 
p rzenaczoną w ogóle n a  cele ochrony  p ta ­
ków  w  W arszaw ie , i p o b ie ra  z  f i rm y  o- 
g rodniczej zakupyw ane  h u rte m  przez 
Sekcje nasiona  konopi w  ilości, u sta lonej 
p rzez  Sekcję. Roczne zużycie konopi w y­
nosi p rzec ię tn ie  ok. 300 kg. n a  ok res z i­
m ow y d la  całego te re n u  W arszaw y . K on­
tro lą  d o k arm ian ia  z a jm u ją  się sp ec ja l­
n ie  delegow ani p racow n icy  Sekcji.

N ależy  zaznaczyć, że ak c ja , zapocząt­
kow ana dzięki in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j, a 
p rz y ję ta  p rzez  L igę, d a je  doskonałe w y­
n ik i; młodzież chętn ie  b ierze  w  n ie j u - 
dział, a  często w yg łaszane  przez  człon­
ków  Sekcji odczyty w  szkołach cieszą się 
dużem  powodzeniem . Oczywiście, ja k  w  
Z arządzie  L ig i ta k  i w  Sekcji p ra c u ją  
w szyscy n a jzu p e łn ie j honorow o.

A d res S ekcji O chrony P taków  p rzy  
Z arządzie G łów nym  L ig i O chrony P rz y ­
ro d y : i—  W arszaw a , N ow y Ś w ia t 19.

w r.

RUCH W YD A W N ICZY

„Turystyka”
Pierw szy  n u m er „T u ry sty k i“ n a  rok 

1936 przynosi ciekaw e zapow iedzi zo rg a­
nizow anej akc ji tu ry s ty czn e j w  Polsce 
ze specjalnem  zw róceniem  uw ag i n a  p la ­
now e przygo tow an ie  wycieczek po n a j­
p iękniejszych szlakach  tu ry stycznych .

Szczegółowy k a lenda rzyk  sportow o-tu ­
ry s tyczny  n a  sezon zim owy, w iadom ości 
o zniżkach kolejow ych i now ych pocią­
gach  w eekendow ych, o b fita  k ron ika  ko­
m u n ik acy jn a  k ra jo w a , o raz  ru b ry k a : 
„ Ja k  ta n io  podróżow ać zag ran icę” —  
d a ją  m nóstw o pożytecznych in fo rm acy j. 
N ie pom inięto też  w iadom ości o w y­
cieczkach zagran icznych , m orskich  i lo t­
niczych organizow anych przez O rbis.

S tyczniow y nu m er „T u ry s ty k i” w  a r ­
ty s tyczne j tró jb a rw n e j okładce dobrze 
ilu strow any , rozesłany  został, ja k  zw y­
kle bezpła tn ie , szerokim  rzeszom  am ato ­
rów  podróży i wycieczek, o ra z  umieszczo' 
n y  w  liczbie k ilku  tysięcy  egzem plarzy  
w  w agonach  pociągów  dalekobieżnych.

znaczoną n a  tra m w a j e lek tryczny  (po­
s ia d a ją c  w  legendzie osobny znak  n a  ko­
le jk i ta r ta c z n e ) ; użyto w ątp liw ej pol­
skiej nazw y „Z uberzec” n a  w ieś o raw sk ą  
Z uberec; nie w kreślono w span ia łe j Dol­
nej N iew cyrskiej S ik law y (po słow acku 
„K m etov V odopad“ ) i w ykonanej p rzed  
trz e m a  la ty  ścieżki tu ry s ty czn e j do n ie j.

M apa je s t  pozatem  p ierw szorzędnym  
naby tk iem  polsk iej k a r to g ra f j i  gó rsk ie j 
i w in n a  się znaleść u  każdego ta te rn ik a , 
badacza  o ra z  m iłośn ika T a tr .

Tylko 20 akademików
Min. sp raw  zag ran iczn y ch  w ydało za­

rządzen ie, og ran icza jące  kon tyngen ty  
w ycieczkow e polskiej m łodzieży akade­
m ickiej zag ran icę . W edług  now ych p rze­
pisów , u d a ją c e  się z ag ran icę  wycieczki 
akadem ickie  n ie  m ogą p rzek raczać  licz­
by  20 osób.

Walne zebranie „Agotu”
W alne zebran ie  m iędzynarodow ego

zw iązku narodow ych b iu r  podróży
„A go t” n ie  odbędzie się w  ty m  ro k u  — 
ja k  było usta lone  p o p rz e d n io  w  W a r­
szaw ie, lecz w  B erlin ie  w  połow ie czerw ­
ca r . b,, a  to  ze w zględu n a  tegoroczną 
o lim pjadę i p rzew idziany  w ielki zjazd  
tu ry s tó w  z całego św ia ta  do B erlina .

„Kalendarz Ziem Wschodnich1 
na rok 1936

U kaza ł się w  d ru k u  d ru g i rocznik 
„K alen d arza  Z iem  W schodnich“ , w yda­
nego s ta ra n ie m  T ow arzystw a  R ozwoju 
Ziem  W schodnich w  W arszaw ie.

K a len d arz  obejm uje dz ia ł in fo rm ac y j­
ny, spec ja ln ie  dostosow any do potrzeb  
ziem  w schodnich, dale j dział gospodar­
czy i lite rack i. P ozatem  zaw ie ra  on cał­
kow ity  te k s t  k o n sty tu c ji, ta ry fę  poczto­
w ą, k a len d a rju m  rzym .-ka t., g rek .-ka t., 
p raw osław ne, w ykaz św ią t m ahom etań- 
skich i w yznan ia  mojżeszowego. Jak o  
sp ec ja ln a  p re m ja  d la  czytelników  został 
um ieszczony w  ka len d a rzu  a rty styczn ie  
w ykonany  p o r t re t  M arsza łka  Jó z e fa  P ił­
sudskiego.

K a len d arz  w  cenie 1 zł. 50 g r . za 
egzem plarz  je s t  do nabycia  w  B iurze 
Z a rząd u  Głównego T ow arzystw a  Rozwo­
ju  Z iem  W schodnich w  W arszaw ie  ul. 
Zgoda 8 m. 4, w e w szystk ich  kołach To­
w arzy stw a  o raz  w iększych księgarn iach .

„Echo obcojęzyczne"
U kazały  się n u m ery  m arcow e „E cha  

Obcojęzycznego” , (F ran c .-P o l. i N iem .- 
P o l.) , czasopism a przeznaczonego dla 
znających  początki języków  obcych. K aż­
dy n u m er „E ch a  Obcojez.” zaw iera  k ró t­
kie opow iadania, anegdoty , a rty k u lik i, 
w iersze, w zory  listów  handlow ych i t. d., 
w  jęz. f ran c . lub niem ., w raz  z p rzy k ła ­
dem  polskim , co czyni zbytecznem  mo­
zolne w yszukiw anie  słów i  ich znaczeń w  
słow nikach. Szasopism o to  m ożna polecić 
każdem u, k to  p ra g n ie  uczyć się lub 
uzupełnić znajom ość języków  obcych. —  
A dm in istr. „E ch a  O bcojęz.” (W arszaw a 
1) w ysy ła  naszym  C zytelnikom  n a  żąd a ­
n ie  bezp ła tne num ery  okazowe.

Z FRANCJI

Zniżki dla rodzin na kolejach 
francuskich

N ow a ta r y f a  p asaże rsk a , w prow adzo­
n a  ko le jach  fran cu sk ich , u p ro śc iła  zna­
cznie p rzep isy  dotyczące zniżek  d la  ro ­
dzin.

K oleje  fra n c u sk ie  w y d a ją  obecnie dla 
rodzin  spec ja lne  b ile ty  zniżkow e, k tó ­
ry ch  cena  obliczona je s t  w ed ług  n a s tę ­
p u ją c e j zasad y : ro d z in a  m usi się sk ła­
d ać  conajm n ie j z  3-ch osób. D w ie osoby 
u iszcza ją  pe łn ą  ta ry fę ,  a  w szystk ie  po­
zosta łe  p łacą  M część b ile tu  norm alne­
go.

W  sk ład  rodziny  w chodzić m ogą n a s­
tę p u ją c e  osoby: 1) g łow a rod z in y  i je ­
go m ałżonka, 2 ) k rew n i w stęp n i głowy 
rodziny  i jego  żony, 3) synow ie, ich żo­
n y , córki ich  m ężow ie, 4) w nukow ie n ie ­
żonaci i w nuczki niezam ężne. P rócz w y­
m ienionych w yżej osób zn iżka  p rzysłu ­
g u je  rów nież służbie, by leby  je j ilość nie 
p rz ek racza ła  ilości członków  rodziny. Po­
szczególne osoby podróżow ać m ogą w  
różnych  k lasach . W ażność b ile tów  wyno­
si w  c iągu  całego ro k u  40 dn i, w  lecie 
—  3 m iesiące.

P odróżu jący  za  b ile tem  rodzinnym  
zatrzym yw ać się m ogą po> drodze bez 
ogran iczeń , n ie  u iszcza jąc  z  tego  ty tu ­
łu  żadnych  dop łat.

Szczegółowych in fo rm acy j dotyczących 
bile tów  rodzinnych  udz ie la  w  Polsce O fi­
c ja ln e  B iu ro  K olei F ra n c u sk ic h  w  W a r­
szaw ie, O ssolińskich 4.

Nowe udogodnienia dla 
podróżnych w Paryżu

K oleje fran cu sk ie  zorgan izow ały  os- 
s ta tn io  w  P a ry żu  sp ec ja ln ą  obsługę d la  
p rzechow ania  i p rzew ożen ia  b ag ażu  ręcz­
nego  z jednego  dw orca  n a  d ru g i. U do­
godn ien ia  te  p rz y ję te  zo sta ły  z dużem  
zadow oleniem  przez  podróżnych k tó rzy , 
p rze jeżd ża jąc  p rzez  P a ry ż , chcą m iędzy 
jed n y m  a  d ru g im  pociągiem , w y jść  n a  
m iasto , pozbyw szy się n a  k ilk a  godzin 
bagażu  ręcznego.

T en now y rodza j p rzechow alni pozw a­
la  pasażerow i, k tó ry  p rzy jech a ł do P a ­
ry ż a  np . n a  dw orzec N ord , odebrać sw e 
w alizy  n a  k tórym kolw iek  z in n y ch  dw or­
ców (P . L. M., Q uai d ’O rsay , St. L azare , 
M o n tp a rn asse  i  t .  d .).

C eny za  p rzechow anie i p rzew iezienie 
bagażu  są  bardzo  um iarkow ane i w yno­
szą : 1 f r a n k  od sz tuk i, p rzy  m inim um  
p o b ran ia  4 fra n k i. Do ty ch  cen dodaje  
się drobne o p ła ty  za  pokw itow anie.

Torpedy na kolejach 
francuskich

Poczynione n iedaw no  p ró b y  użycia  
to rp e d  now ego ty p u  n a  sz lak u : P a ry ż - 
N ancy  - S trasb u rg -M u lh o u se  - B e lfo rt- 
C haum ont - P a ry ż  d a ły  rew elacy jne  w y­
n ik i. W óz m otorow y, w yposażony w  sil­
n ik  500 M. K., p rzeby ł odległość 1104 
km. z p rzec ię tn ą  szybkością 137 km . n a  
godzinę, o s iąg a jąc  m iejscam i chyżość 
m aksym alną  155 km.

D zięki ta k  w ielk iej szybkości, odleg­
łość P a ry ż -S tra sb u rg , w ynosząca p rze ­
szło 500 km ., ¡może być p rzeb y ta  w  c ią­
g u  3 i pół godzin.

Nowa mapa Tatr
W  końcu lu tego  b. r . u k aza ła  się n a ­

k ładem  „K siążn icy  —- A tla s“ we Lwo­
w ie now a m apa  tu ry s ty c z n a  p. t .  „ T a ­
t r y “ , obe jm u jąca  w  podziałce 1:50.000 
obszar całych T a tr .  M apa je s t  owocem 
d ługoletn ich  p ra c  znanego k a r to g ra fa  
ta trz ań sk ieg o , p . T ad , Zw olińskiego i 
stanow i w ynik  godny w łożonych przez  a- 
u to ra  w  tę  m apę  s tud jów , w ysiłków  i s ta ­
ra ń . Z nakom ity  ry su n ek  te ren u , ozna­
czenie w szystk ich  m ożliw ych w  te j po­
działce szczegółów, nadzw yczaj bo g a ta  i 
świeżo uzupełn iona no m en k la tu ra , p rze ­
dew szystkiem  zaś f a k t  objęcia całego ob­
sza ru  T a tr  Z achodnich, W ysokich i 
B ielskich  w raz  z na jb liższem  P o d ta t­
rzem  n a  je d n e j, w y raźn e j w  ry su n k u  i 
ła tw e j w  czy tan iu  m apie —  oto za le ty  
n iew ątp liw e te j  m apy.

P o siad a  m ap a  też  pew ne w ady ; p a rę  
z  n ich  p rag n iem y  tu  zaznaczyć. Je ś li cho­
dzi o w yg ląd  zew nętrzny— to  n iew ą tp li­
w ie raz i w  n iej n ie fo rtu n n y  pom ysł 
oznaczenia b a rw ą  żó łtą  obszarów  ska l­
nych , p rzy  czem poza u jem nem  w raże­
n iem  estetycznem , p o w sta je  s tą d  rów ­
nież zam azanie  ry su n k u  i p la s ty k i sk a ł; 
a  szkoda, gdyż a u to r  w łaśn ie  w  tę  część 
tre śc i sw ej m apy  (dokładność podan ia  
terenów  skalnych  i p iaszczystych) w łożył 
ogrom ne m nóstw o p ra c y  i s ta ra ń . D ru ­
g a  w ad a  je s t  innego  c h a ra k te ru : to  ce­
n a  m apy . T rudno  sobie w yobrazić, aby  
m apę w  cenie 8 zł. m ogły nabyw ać  n a ­
p raw d ę  szerokie rzesze tu ry s tó w . M apa 
t a  m ia ła  być a rty k u łem  p o p u la rn y m , ce­
n a  k s ią g a rsk a  8 zł. pozbaw ia j ą  jednakże  
powyższego ch a ra k te ru .

Ja k o  dalsze in fo rm ac je  o m ap ie  w a r­
to  w zm iankow ać, że ro zm ia ry  je j s ą :  
10 7 X 57 cm ,; m ap a  sk łada  się n a  30 czę­
ści, tak , że po złożeniu p rzed s taw ia  się 
jak o  p ro s to k ą t o w ym iarach  kieszenio­
w ych: 19X 10%  cm. T reść  w n iesiona  n a  
ry sunek  obejm uje oboko d róg  i ścieżek, 
oznaczenie rów nież ścieżynek i perc i, po 
s iad a jący ch  znaczen ie  tu ry s ty czn e . N a j­
w ażn ie jszą  w  ty m  zak res ie  z a le tą  now ej 
m ap y  —  to  podan ie  rzeczyw iście n a jo - 
s ta tn ie jszeg o  s ta n u  p rzeb iegu  o raz  b a r ­
w nego znakow an ia szlaków  tu ry s ty c z ­
nych  (zarów no p o siada jących  całoroczne 
znaczenie, ja k  i  spec ja lnych  szlaków , o- 
p a trzonych  znakow an iem  n a rc ia rsk ie m ). 
Również podano  dokładnie w szystk ie 
sch ron iska  tu ry s ty c z n e  i t .  p . u rządzen ia , 
do now obrzybyłych w  o s ta tn ich  dw u la  
ta c h  w łącznie. W  nom en k la tu rze  topo­
g ra ficzn e j zauw ażam y pew ne n iew ielk ie 
odchylenia od a rk u sz y  m ap  W ojsk. In  
s ty tu tu  G eograficznego, p rzy tem  szereg  
nazw  w ogóle p o raź  p ierw szy  n a  m apach  
T a tr  uży tych , ścisłość i  dokładność fach o ­
w a  a u to ra  w  te j  dziedzinie je s t  w ysoką 
g w a ra n c ją  is to tn e j w arto śc i w prow adze­
n ia  nazw  ty c h  w  użycie tu ry sty czn e .

Z astrzeżen ia  podnosim y jedyn ie  w  p a ­
r u  sp raw ach  c h a ra k te ru  trzeciorzędnego , 
ja k  n p .: n ie  oznaczono szlaku  n a rc ia r ­
skiego z P ysznej n a  T om anow ą (krzyże 
z ie lo n e ); opuszczono zachodni k ran iec  
znakow an ia  czerw onego „ m a g is tra li  tu ­
ry s tyczne j K, Cz. S. T .“ ; opuszczono 
is tn ie ją c ą  od dw u la t  w o lam ię  w  g ó rn e j 
części doi. W ierchcichej (n a  zboczach 
Cichego W ie rc h u ) ; ko le jkę  leśną  w  doi. 
Z ubersk ie j oznaczono sy g n a tu rą , p rze-

Kurs przewodnictwa 
Turystycznego

Z w iązek p ro p ag an d y  tu ry s ty czn e j w  
W arszaw ie  o tw ie ra  15 b. m. bezp ła tn y  
k u rs  p rzew odn ic tw a tu ry sty czn eg o  d la  
harcerzy .

W ykłady  będą się odbyw ały w  każdą 
niedzielę w  lo k a lu  Z w iązku  p rz y  zbie­
g u  ul. W ierzbow ej i pl. T ea tra ln eg o . Po 
w yk ładach  n a s tą p ią  w ycieczki w  celu  
p rak tycznego  szkolenia m łodocianych 
przew odników .
Celem k u rsu  je s t  p rzedew szystk iem  u -  
tw orzen ie  k a d ry  przew odn ic tw a h a rc e r ­
skiego d la  w ycieczek h a rce rsk ich  pols­
k ich  i zag ran icznych , poza ty m  zaś głów ­
n ym  celem  Zw iązek p ro p ag an d y  tu r y s ­
tyczne j k ie ru je  się zasadn iczą  ten d en c ją  
sw ego p lan u  p ro p ag an d y  tu ry s ty c z n e j, 
m ianow icie: szkolenia obyw ateli m ia s ta  
w  sztuce p rzy jm o w an ia  tu ry stó w . Ob­
szerny  p ro g ra m  k u rsu  zaznajom i mło­
dzież dość w szchstronn ie  z  te ch n ik ą  i  
w zorow ym i obyczajam i przem ysłu  tu ­
rystycznego.

Hotele po lecone  
w W a rsza w ie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca w oda zim na i go rąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EU RO PEJSKI)
Spóika A kcyjna

W A  R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en ­
tów . Zim na i go rąca  w oda bież. i te le ­

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  R O Y A L
W A R S Z A W A

C hm ielna 31, blisko dw orca głów nego 
W oda bież. ciepła i zim na oraz 

te lefony  w  pokojach. W inda, w anny 
g araż  bezpł. 

K a w i a r n i a .  C i c h o ,  c z y s t o  i ł a n io

Is tn ie jący  od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l .  605-29 i 625-24
W pob liżu  Zam kn, S tarego  M iasta , tea tró w

i gm achów  re p rez en tacy jn y ch .------------------------
Poleca pokoje od zł. 4.£0. D la sta łych  gości 

zn iżk i.------------------------ C isza, w ygoda, czystość.

R estau rac je  po lecone  
w W a rsza w ie

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l ja  II — N o w y - Ś w la t  5

I I E X T  R A - B A R “
N o w y  Ś w ia t  4 3 .
E leganck i lokal.______ N iskie ceny.

Egz. od 1 8 2 5  

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I M O N  i S T E C K I
h h h h h b b h b
C E N T R A L A :  K ra k .  P rze d .  38.
f  i l j  a  „ B A C H U S ”
^ ^ W i d o k  2 5 = = = = = =
W i n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  ora i

B A R
Hotele po lecone w kraju

Przybywającym do POZNANIA.!

po leca si^ uprze jm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny >d 5  z ł ,

: w s z e l k i  k o m fo r t

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim e tr jednoszpaltow y (n a  s tro n ie  6 szp a lt) . 
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszen ia . F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a , 1936.

R ed a k to r i  w yd a w ca : S t .  G arztecki. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. M oko tow ska  52, tel. 7-03-84. P . K . O. N r . 9889. Z a k ł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 54. T e l.:  615-56 i 242-40.


